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K r w a w y  bunt przeciw śmierci głodowej
brzmią karabiny masz. na Rusi Podkarpackiej
.Sytuacja na Rusi Przykarpac* I ba ludności Rusi Przykarpac* 
ei ulega pogorszeniu n iem al' kiej dać możliwość swobodne* 

2 8°dziny na godzinę. Ludność 1 go wypowiedzenia się. 
^baw iona ............................................................. ......  jest artykułów
vepwszej potrzeby co oczywiś*
e ttiusl wywoływać bunty

roeciwkrj władzy.
Położenie rządu ks. W ołoszy

*a jest bardziej aniżeli trudne.
/^ność zwraca się przeciwko
rj^u , jako wysłannikowi Pra
“*• Kraj cały objęty jest pożo* 
6?.
.^W stanie, które rozprzestrze 

i 4 się z wielką szybkością, jest 
¡^W o tłumione przez Pragę i 

narzędzie — ks. Wołoszy*

..^dność  miejscowa z trudem 
j j 5.0 znosi narzucone rządy.

Przykarpacka, oderwana 
J  Wszystkich szlaków kom u 
^ c y jn y c h , pozbawiona do* 

żywności, łączności z te» 
J/^ou, które przypadły Wę* 

skazana jest po prostu na
Y&arcie.

ęj^dność protestuje więc prze 
,H o  tej śmierci głodowej i 
£^aga się przyłączenia do W ę

'̂  imię sprawiedliwości trze

Niechaj
ludność w drodze plebiscytu sa 
ma zadecyduje o swojej przysz 
łości.

„N O W A  M A C E D O N IA ”. 
BU D A PESZT. „8 Oral Uj* 

sag" zamieszcza utrzymany w 
energicznym tonie artykuł wstę 
pny, w którym  oświadczaj że 
W ęgry nie mogą tolerować „no

dzenia ogólno europejskiego sy 
tuacja na Rusi Przykarpackiej 
jest nie do zniesienia.

W śród  kwestii, które nie zo* 
sfaly uregulowane w Mona* 
chium i W iedniu, na pierwszy 
plan wysuwa się sprawa Rusi. 
Kwestia ta musi być rozwiąza* 
na jak najprędzej, aby cala Euro 
pa nie stanęła w płomieniach.

M U N K A C Z . N a granicy Ru 
si, a przede wszystkim w okoli

wej M acedonii” na swej grani»|cach H uszt i Ń agy = Szollos

łów z karabinów maszynowych 
i ręcznych.

Uchodźcy z terytoriów  nad 
graficznych opowiadają, że w 
jednym z lasów niedaleko od 
Munkaczu znaleziono zmasa* 
krowanc zwłoki kilkunastu 
włościan Rusinów. Ofiary ter» 
rorystów ukraińskich miały po 
wypalane r.tzy oraz poparzone 
stopy.

Żołnierze narodowości wę* 
gierskiej i słowackiej, zwolnię

cy. Lecz również z punktu wi*! (Sevljusz) słychać odgłosy strza ni z armii czeskiej opowiadają,

że w więzieniu w  Beszterceba* 
nya znajduje się wielu W ęgrów 
i Słowaków, skazanych przez 
wojskowe Sądy czeskie.

D o komendy wojskowej w 
M unkaczu napływają uchodź* 
cy, którzy opowiadają, że rząd 
ks. W ołoszyna zmusza notariu; 
szy, nauczycieli i duchownych 
do wywierania swego wpływu 
na ludność, aby powstrzymać 
włościan od wysłania petycji o 
irzyłnczenie Rusi Podkarpac* 
kiej do W ęgier.

Egzotyczne kolonie dla Żydów
Anglia jest zdania, że możliwcści osadnictwa sa ograniczone

T«m cr rnsmr?
z g o n  k r o l o w e j

N O RW ESK IEJ.

Londynie zmarła po dłuż 
§j L chorobie królowa Norwe* 
lą ud> siostra zmarłego kró 

w n8lii Jerzego V*go.
W 2wiązku ze śmiercią królo 
U i której podobiznę reprodu 

y’..bawi w Londynie król 
k ^ w®Sii H aakon i następca 

ks. Olaf.

W A SZ Y N G T O N . 300 wy. 
bitnych działaczy żydowskich 
zwróciło się do prezydenta Ro 
osevelta z prośbą o interwencję 
u rządu brytyjskiego, by roz* 
szerzył imigrację do Palestyny, 
która winna być zasadniczym 
obszarem kolonizacji żydów* 
skiej.

Ci sami działacze wystosowa 
li apel do 4 i pół miliona Ży* 
dów amerykańskich wzięcia u* 
działu w sfinansowaniu koloni 
zacji uchodźców żydowskich, 
oreliminując sumę 100 milio* 
*>ów dolarów na koszty tej ak* 
cji.

LONDYN. Prem ier Chamberlain 
złożył 31 bm. po poł. w  Izbie Gmin 
następujące oświadczenie w  sprawie 
em igracji żydowskiej do krajów  Im
perium  brytyjskiego:

STANOWISKO RZĄDU 
ANGIELSKIEGO.

„Zgodnie z zaleceniami konferen
cji w Evian z lip ra b r. rząd angiel
ski rozpatryw ał sprawę, w jakim  
stopniu W. B rytania mogłaby wziąć 
udział w wysiłkach międzynarodo
wych celem ułatw ienia dostępu i o- 
sicdlenia przymusowych em igrantów 
z Niemiec.

Rząd angielski bardzo silnie od
czul nagłość zagadnienia wytworzo 
nego przez gorące pragnienie wyc 
migrowania dc krajów  zamorskie*1, 
pewnych grup ludnościowych w 
Niemczech 1 pewnych jednostek, któ 
rc z powodu niedawnych wypadków 
w tym kraju, znalazły tymczasowe 
schronienie w krajach, które udzie
liły im czasowo praw a azylu.

Rząd angielski ponownie rozw tżał 
sytuację w świetle zarowho żale :eń 
konferencji w Evian, jak  i pow sta
łych ostatnio okoliczności.

Jeśli chodzi o Anglię, liczba u-

chcdżców, którzy mogą być dopusz
czeni czasowo lub na stale jest ogra
niczona zdolnością organizacji spo- 
łem iyuh, zaięcfa Mę. nim* i przyję
cia za nich pełnej odpowiedzialności.

Co się tyczy im perium  kolonialne
go. należy pamiętać, że aczkolwiek 
zajm uje wielkie terytorium , nie jest 
ono przygotowane do natychm iasto
wego przyjęcia w ielkiej liczby u- 
chodioów.

Wiele kolonii i protektoratów  oraz 
terenów  mandatowych w Afryce 
wschodniej i zachodniej zawiera wie 
lomllionową ludność tubylczą, k tó 
rej Jesteśmy powiernikam i 1 której 

interesów nie możemy narażać.

Inne wielkie obszary słabo obec- | aczkolwiek osadnictwo na m ałą Ska
nie zaludnione nie nadają się ani ze lę byłoby możliwe.
względów klimatycznych, ani gospo
darczych dla osadnictwa europejskie 
go.

Rządy kolonialne mogłyby współ
pracować w przeprowadzeniu p la
nów na w ielką lub mniejszą skalę, 
tylko pod warunkiem , że za planam i 
tymi stanie Jakaś odpowiedzialna or 
S&n iz fic j «1»

IMPERIUM KOLONIALNE NIE 
NADAJE. SIĘ DO OSEDLENIA. 
Rząd angielski uważa, że im pe

rium  kolonialne nie m a,terenów  n a 
dających się do natychmiastowego o- 
siedlenia w ielkiej liczby uchodźców,

Niemniej gubernatorzy Tanganiki 
1 Guyanny brytyjskiej zostali weswa 
ni do wyjaśnienia, czy bez naraże
nia interesów tubylczych możnaby 
wyznaczyć pewnr, Ilość ziemi do w y
dzierżawienia na łatw ych w arunkach 
dla celów osadnictwa n-ł w ielką ska
lę organizacjom  społecznym, za jm u
jącym  się uchodźcami pod w arun
kiem, że przyjm ą one pełną odpowie
dzialność za koszta przygotowania 
ziemi i osiedlenia uohodźców odpo
wiedniej kategorii w  m iarę w yzna
czania ziemi.

Dokończenie na stronie G-eJ.

Pogrzeb wodza Nowej Turcji
odbył si« z monarszo wspaniałością

ANKARA. Pogrzeb pierwsze I wał się przed gmachem Zgro-
go prezydenta Republiki Turec 
kiej Kemala Atatiirka stał się 
m anifestacją żałobną całego na
rodu.

W uroczystości wzięło udział 
kilkadziesiąt tysięcy osób.

Kondukt pogrzebowy uformo

Ogłoszenie dekretu 
prasowego

Zgodnie z naszymi zapowie* 
dziami ukazał się we wczoraj* 
szym numerze „Dziennika U* 
staw" dekret prasowy. Tylko 
niektóre postulat' przedstawio 
ne przez Związek Dziennikarzy 
zostały uwzględnione.

Morderca własnego sobowtóra
stesnął p r z e d  jrcyciem b v  P /o^ rlcow ie

menty oraz list, w którym Pa* 
sternak zawiadamia, że popełnia 
samobójstwo.

Po paru tygodniach symula 
cja wydała się i Pasternaka are 
sztowano w Lodzi. N a rozpra*

Sądem Okręgowym w 
D r o w i e  rozpoczął się 21 b. 
C ° « s przeciwko Władysła* 
lt'otd ^nacemu Pasternakowi,

rcy swego sobowtóra.

C Sternak P° idefraudowa*‘“niu pewnej kwoty pieniędzy
Popełnieniu innych prze*

stępstw napotkał niejakiego Zy 
gmunta Jaskólskiego, łudzącego 
do niego podobnego.

Pod pretekstem znalezienia 
mu pracy Pasternak w^-wiózł 
Jaskólskiego do Piotrkowa i za
miastem zastrzelił z rewolweru, 
D o kieszeni zamordowanego 
włożył następnie sw'oje doku*

wę powielano 23 świadków o* 
raz 2 psychiatrów. Pasternako* 
\vi grozi kara śmierci.

madzenia Narodowego, w któ
rym  zwłoki zmarłego prezyden
ta były wystawione na widok 
publiczny.

Na czele konduktu jechał 
pułk kawalerii. Wojskami, bio
rącym i udział w pogrzebie, do
wodził gen. Fahreddin Altey, je 
den z inspektorów armii.

Odznaczenia Zmarłego były 
niesione przez wyższych ofice
rów. Trum na sopczywała na la
wecie arm atniej.

Za trum ną postępowała sio

stra  prezydenta A tatiirka, pro
wadzona przez urzędników do
m u cywilnego oraz córki przy
brane Zmarłego, a następnie no 
wy prezydent Ism et Inonu, 
członkowie rządu z premierem 
Dżelal Bajarem  na czele, marsz. 
Fevzi Czakmak, reprezentanci 
obcych monarchów i prezyden
tów, członkowie korpusu dyp
lomatycznego, delegacje i t. d.

Kondukt skierował się do 
gmachu korpusu muzeum etno
graficznego. Po drodze rozgry
wały się wstrząsające sceny.

Zuchwały napad bandycki
na Małopolski Z w . Mleczarski

W  Sosnowcu wielkie wraże* 
nie wywołał niezwykle żuchwa* 
5y napad bandycki na Malopol* 
ski Zw. Mleczarski, mieszczący 
się przy zbiegu ulic ul. Sienkie* 
wicza i Teatralnej.

Około godziny 7 wiecz. gdy 
w kantorze Związku znajdowali 
się: kasjer, buchalter, woźnica i 
kilku klientów’, wtargnęło czte* 
rech zamaskowanych bandytów 
uzbrojonych w rewolwery. Je* 
den z nich doskoczył do kasjera 
i krzyknąwszy „ręce do góry!” 
przyłożył mu rewolwer do skro
ni. Pozostali bandyci kazali o*

becnym paść twarzą na podłoga 
i przystąpili do plądrowania kn> 
sy.

Po dokonaniu rabunku wy* 
biegli z lokalu Zw-iązku, bieg* 
nąc w stronę targowicy. G dy na 
padnięci ochłonęli z przerażenia, 
jeden z nich dobył rewolweru z 
szuflady i wybiegłszy na ulicę, 
począł strzelać do bandytów. 
Bandyci odpowiedzieli strcała« 
mi, które również chybiły.

Zaalarmowana policja wszczę> 
ia natychmiast pościg za bandy* 
tami, których łupem padło kilka 
tysięcy złotych.

P o l p f f l i w  i y f l r t  SKfad Aptsczny PAW-ŁA PODGORSKIEGO
^  ®  WW 9 1 5  »  f  S a  6  0  ______ w p i o t r k o w i e ,  słow ack iego 12. =
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POCO CIERPIEĆ 
NA OBSTRUKCJĘ

kiedy można zaw sze regu
low ać żołądek przy pom o
cy łagodnie przeczyszcza
jących pigułek ALDOZA. 
ze znakiem  o c h ro n n y m  
•GORAL". Stosuje sie przy 
nadm iernej otyłości i zlej 
przem ianie m a te r i i .  Ni® 
w y m ag a ja  specjalnej d ie 
ty. Próbne pudełko a  5 szl 
w cen ie O.tS9
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ŚRODA

| Klemensa p. m. Lu 
krecji.

Słowiański: Milo. 
woja.

(Sio ca wsch. 7.9, 
zach. 15.J5.

1 Księżyca wsch. 8.20

KRONIKA HISTORYCZNA 
1227. Zamordowanie Leszka Biał go 

w Gąscwic przez ks. pom. Święto« 
pełka.

1794. Koniec Sejmu Targowiczan w 
Grodnie.

1805. Legioniści polsęy pod Castel 
Franco.

1927. Zmarł pisarz Stanisław Przyby» 
szewski. /

1929. Zmarł wielki mąt Francji J. 
Kłem nccau.

PRZYSŁOWIA LUDOWE 
Jak się baba uprze, to jej nosa nic 

utrze.
Snadniej stu mężów, niż dwie ba» 

by zgodzi.
RADY PRAKTYCZNE:

Naftę i spirytus palące się gasić nie 
wodą, lecz zasypywać piaskiem.

é r i ^ i  r r U s ie r a ls u fr n .  
Iphlełkrrm. m ix^u /qcym

V IC H V , E M S . 
K ftßL S B P tD iiN « '

i KUPON
aa BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO< 

DY MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego kuponu 

Fabr Chem. « Farm. Ap.KOWALSKl 
.Warszawa, Sienna 39 prześle bezplat. 
»4 próbę tabletek jednego z niżej wy 
mi monych rodzajów wód minerał, 
nych ze wskazaniem sposobu użycia 
Ems (selters), Wichy (grandę — grit. 
Ie Celestins). Karlsbad, Marienband. 
Kissingen, Apcnta, Borżom.

Z  winy świętego
kole arzem stale braknie przy wypłacie godzinowego!

Imię i nazwisko: .  • . 
Adres:
Rodzaj żądanych tablet k:

W kolejowej służbie ruchu pa
nował do marca bieżącegc roku 
zwyczaj, że ¿arówno kondukto
rzy pociągów osobowych, jak  i 
maszyniści, ich pomocnicy, pa
lacze, jak i konduktorzy na po
ciągach towarowych, czy ii tzw. 
hamulcowi, pobierali należności 
z tytułu „godzinowego“ w ka
sach swoich stacyj macierzy
stych i według oblic?ema prze
prowadzonego przez kancelarie 
tychże stacyj.

— Procedura była więc najzu 
pełniej prosta — opowiada nam 
jeden z kolejarzy, zatrudnio
nych w służbie ruchu, na jednej 
ze stacji prowincjonalnych w 
dyrekcji warszawskiej. — W 
chwili wyjazdu w drogę, kiero
wnik pociągu wypisywał datę 
wyjazdu w naszych książkach 
godzinowego i na rapoitach. Po 
tem, po skończonej jeździe, za
pisywał znowu godzinę powro
tu, obliczał ile czasu byliśmy w 
drodze i raport zostawiał na sta 
cji, książki zaś oddawał nam dla 
naszej własnej orientacji. Przy 
każdej więc wypłacie, każdy z 
nas miał prawo sprawdzać, czy 
suma jaka figuruje na liście zga 
dza się z sumą wypisaną nam z 
godzinówek w książeczkach. Ni
gdy przytem  nie było wypad-
:u, żeby się te sumy nie zga- 
Izaly...

— Niestety — żali się kole
jarz — w marcu „wpadł ktoś na 
pomysł“ i wykombinował sobie, 
żeby te wypłaty obliczane były 
nie w kasach stacji macierzys
tych, ale bezpośrednio w dyrek
cjach... Tak się też stało! Od 
marca obliczają wszystkie godzi 
nówki w dyrekcjach, a my od 
marca ponosić musimy z tego 
powodu najzupełniej nieoczeki
wane konsekwencje!

Z dalszych słów naszego roz
mówcy wynika rzecz po prostu 
mało prawdopodobna:

Oto ni mniej ni więcej tylko 
przy każdej wypłacie godzinó
wek kolejarzom brakuje od 7 do 
1S procent należności, według 
zestawień sporządzanych na 
podstawie ich książeczek(?!)

Na małej wokandzie.

Firma „Kiszkopol“
czyli: ..M iły iubiłeusi”

( A . E .) Firma Kiszkopol w 'starania w  imienia dyrekcji pu» 
Białej, zatrudniająca przeszło blicznie panu ̂ dziękuję! 
sto osób, postanowiła — z o/ca* * *
zji dwudziestej rocznicy założę-1 Tej nocy cały personel firmy 
nia przedsiębiorstwa — uczcić „Kiszkopol" spal spokojnie, 
odpowiednio trzech najstarszych prócz kasjera, pana Cucha. Pan 
pracowników. j Cuch bowiem zdenerwował się

Pracownikami tym i byli: w ożJ  P^ecisma/ctem o c z ^ u ^ c e / go 
ny W alery Kłopot, pomocnik «»ząnąrz uroczystości . miał me
L h, u j z r r s >,„UW  i | i ,  Ą l u r ,  Wcho
k is i* ,. W ik M  CiKh. | t ó  dyrektor i pom ada:

— Aiili współpracownicy! j — ^  teraz uczcimy naszego 
rzekł dyrektor firmy, gdy J*adr ̂  w{emegQ kas/era, pana Cucha, 
szedł określony dz eń. —- Dwa» Dwadzieścia lat pan C  u c h w  
dzieścia lat już mija od chwili, f;rm;e naszej — c u c h n i a  U 
gdy  kochany nasz woźny K I o- W ięc za to mu dyrekcja... 
p  o t  o firmę zaczął się k  i o * | p an Cuch zbvj zii s ,?> z \any 
p  o t a ć! W ięc za te k ło p o ty , 7/mnym potem. Ubrał się czym  
postanowiła mu dyrekcja uroczy prędZej i opuścił rodz nne mia= 
ście i publicznie podziękowaćl sto, aby uniknąć tak niemiłych

Następnego dnia dyrektor zja zaszczytów, 
wil się wśród prz-owników. j — Ze jednak wraz z nim

— Dzisiaj zaś — rzekl — ucz znikło z kasy pięćdziesiąt tysię> 
cim y pana Staralskiego, który cy  złotych, przeto dyrekcja

— Gdyby się taki wypadek 
zdarzył jednemu, dwum, raz w 
miesiącu, kiedyś tam  od czasu 
dc czasu, to jeszcze możnaby by 
ło jakoś wytłumaczyć; ale skoro 
ma pan z tym do czynienia przy 
każdej wypłacie, to doprawdy 
już zaczyna drażnić...

— Jakże więc — pytam y — i 
nie ma na to żadnej rady? Nie 
można przeciw tem u zaprotesto 
wać, żądać wyjaśnień?!

— Ależ oczywiście! Żądać wy 
jaśnień zawsze można, tylko nie 
można się doczekać tych wyjaś
nień. Ja, na przykład, w marcu 
składałem prośbę o dokonanie 
poprawek rachunku i dopłace
nia mi różnicy, złożyłem na po
twierdzenie tego książeczkę i do 
dnia dzisiejszego żadnej nie o- 
trzymałem jeszcze odpowiedzi...

A dużo się panu zebrało w i oryginalnej „techniki“ przęsy*
sumie tych niedopłaconych na
leżności.

— Sporo! Oczywiście, że spo
ro! W ostatnim miesiącu należa
ło mi się około 74 złotych, to do
stałem 68, w poprzednim nale
żało mi się około 100, to dosta
łem 87! Tak jest stale! Jednemu 
z moich kolegów w zeszłym mie
siącu brakowało dwadzieścia 
kilka złotych!... A to jest dla ka
żdego z nas grosz!!!

Na podstawie przeprowadzo
nych z kolejarzumi służby ru 
chu rozmów doszliśmy do wnio
sku, że istotnie w skardze tej 
nie ma ani słowa przesady i że 
ta skarga jest niestety po wszech 
na!

Dowiedzieliśmy się przy oka
zji również niezwykle ciekawej

łania tych raportów godzino
wych.

— Otóż wyjeżdża na przykład 
drużyna konduktorska w dróg? 
i ma tylko przebyć podróż z 
Koluszek do Warszawy. Przyje
chawszy do Warszawy kierow
nik pociągu podpisuje raport i 
zamiast zostawić go od razu w 
Warszawie w swojej dyrekcji, 
przesyła raport do Częstochowy, 
to jest do pododdziału, a dopie
ro pododdział przesyła ten ra
port z powrotem do Warszawy, 
która upoważniona jest do prze
prowadzenia właściwych obli
czeń!...

Nic więc dziwnego, że św. Biu 
rokracy zbiera obfity plon. Nie 
zastąpi on jednak kolejarzom 
pokarmu.

KASZEL UPORCZYWY ŁAGODZI I USPAKAJA SY rG P ŻYV C K rS IU  ŚWIEŻE*»0
Mgr. E GO BI EGA SPRZEDAZ: APTEKI I DROGERIE. SKŁAD OŁOU-N* 
W.WA M IODOW A 14. Flakon ł  -łotc

Przeszło 10.0Q0 nauczycieli
otrzyma awanse na t-szego stycznia

W dniu 1 stycznia 1939 r. z gó 
rą 10 tysięcy nauczycieli szkół 
powszechnych, gimnazjów, za
wodowych szkół i td. awansowa 
nych będzie do wyższych stop
ni służbowych. Stanowi to oko-

wszystkich nauczycieli.
Równocześnie w szybkim tem 

pie przygotowywane są wnios
ki w sprawie awansów urzędni
czych we wszystkich m inister
stwach. Przewidywać m ają one

I

ło 15 procentów ogólnej liczby przeprowadzenie awansów gru-

pami na 1 stycznia, 1 lutego, 
marca i 1 kwietnia.

Przede wszystkim otrzymają 
nominacje funkcjonariusze pa*1 
stwowi najniższych stopni, na 
samym końcu zaś wszyscy wy2' 
si urzędnicy.

Pian podziału udiodźtów
miedzy poszczególne państwa

LO N D Y N . „Star” donosi, żel Ponadto może być dopuszczo
lirAł"»AM A fMisna /<! .  __ 1* 1

również dwadzieścia łat u nas 
pracuje. Drogi panie S t a r a ł • 
s k  i! Dwadzieścia lat o firmę 
się pap s i a r a /  W ięc za te

wszczęła poszukiw ana na sku  
tek których policja ujęła pana 
Cucha w Katowicach.

W yrok: pół roku więzienia

utworzone przez konferencję w 
Evian londyńskie biuro do 
spraw uchodźców, którego Jy* 
rektorem jest desygnowany 
przez prezydenta Rooscvelta zna 
ny prawnik amerykański dr. 
Rublee, wystąpiło w ostatnich 
dniach ze śnralym  planem roz* 
wiązania zagadnienia uchodź« 
ców żydowskich z Niemiec.

Dr. Rublee zwrócił s:ę do sze* 
regu państw z propozyqją, aby 
każde z nich udzieHo wstępu 
25 tys. Żydów w charakterze 
tymczasowych przybyszów. W7 
późniejszym terminie dokonano 
by rozdziału tych tymczaso* 
wych przybyszów do miejsc ich 
stałego przeznaczenia. Projekt 
ten jednak nie uzyskał nigdzie 
aprobaty.

W ielka Brytania, Francja, 
Szwajcaria, Dania, Norwegia, 
Holandia i Belgia odrzuciły tę 
propozycję.

Ponadto biuro do spraw u- 
chodźców zwróciło się, wedłuę 
„Star”, do Rosji S>wieck;ej, pro 
pom rąc, by wyznaczyła ona 
wielkie tereny dla masowej emi* 
gracji Żydów*uchodźców z Nie
miec.

Rosia Sowiecka jednak w o* 
góle nie chciała slvszeć o nodob 
nym pl?nie, ani też nie by a go* 
towa udzielić chociażby tylko 
czasowego schronienia Żydom 
niemieckim.

Jeżeli chodzi o starania b :ura, 
by doouszczono uchodźców ży< 
dowskich z Niemiec do W  Bry 
tanii, to widoki na to są obecnie 
korzyste. Brytyjskie nrnister« 
stwo spraw wewnętrznych gotor 
we jest "ozwolić na rrzyjazd do 
Anglii dzieci i starców.

JUTRO O AtSZY CI..6:
„Hollywood
rai i piekło kobiet”

na pewna ograniczona liczba 
młodzieży dla odbycia przeszko« 
lenia rolniczego, jeżeli zaś cho* 
dzi o dorosłych, to mogą oni 
przybyć do Anglii, o ile znajdu»

ją się w posiadaniu dostatec*i 
nych kapitałów, z których m0# ’ 
by żyć bez pracy, czyli — J3* 
zaznacza gazeta — o ile m°f>* 
zainwestować około 3.000 
tów w W . Brytanii.

Dwa wyroki śmierci
na przewótfców młodociana] bandy morderców

M O SK W A . W  moskiew* należała również 16detnia d z '^
slcim Srdzie Miejskim toczyła 
się rozprawa przeciwko ban* 
dzie grabieżców i morderców, 
wśród których znajdują się wy 
rostki 15 i 16*letnie. D o bandy

czyna, n ie jaka  M ichajlow a.
Dwóch przywódców ban > 

sąd skazał na karę śmierci pr** 
rozstrzelanie, 11 na karę w '?zl 
nia od 2 do 10 lat, a jednego 
niewinnił.

R t u l c - i *  t ó i t i u i u r u M ^

ZC OBEO ZIESZ POW ODZENIE U M ĘŻC ZY ZN , PIELĘ6KUifli 
RACJONALNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatoło- 
Izy, zalecają stosowanie środków ko • 
smetycznych, zawierających wita 
miny. Odkrycie witamin jest dln 
kosmetyki ukc ronowaniem jej da 
żeń i celów Puder „Penny". zawie 
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ia 
zdrową i powabną Przy stałym uży 
waniu witaminowego pudru „Pen 
ny“ cera nabiera wyglądu młodzień 
czego, sta je  się aksam itna 1 idealnie

matowa. «rdrieK
Pam iętajcie Piękne Panie! W 

i powodzenie zapewni Wam !̂ epe„« 
m atujący Puder W itam inowy »

rVV ,  Wita*1'Bezpłatną próbkę Pudru a po
r owego „Penny“ otrzymać ff°z
nadesłaniu wyżej umies*W,ne®°f ijir
ponu za załączeniem znaczh»
wego za gr. 15 pod adresem
.Gilot“, Warszawa — Wroni®

A  328

jSuutrz i 
^ o d z i e n i

y
h .  —  $p

I).



> • 3 2 8 S tr  Iw

N o m in a c ja ___ _______
wód mianowanych sa: płk. Miedzifiski, prof. Bartel i b. min. Klamer

wczorajszym Prezy- ster przemysłu Roman 
1 Rzplitej podpisał listę se- '

J^ów z nominacją. Pośród 32 
t wtórów tylko kilku zasiadało 
j ̂ Przednim Senacie, pozosta- 
^chodzą do Izby po raz pier-

ministrów zasiadają- 
w Izbach zwiększa się o 

JcJj. albowiem m inister spra 
^Wości Grabowski, m ini-

jku portfel, w  którym  by 
Fan Chwościk

Wesoły
^  Kącik

^tiwy znelazta
\  . . . .(j, gazecie ukazała się notat*

^ ó w y  znalazca.
Jan Chwościk przecho* 

ulicą W ilczą, znalazł na 
Ujjkti portf- 1 '
^  rłotych.

> to, że iest bezrobot* 
i cierpi biedę, odniósł* por 

rj Prawemu właścicielowi.
Pana Chwościka zasługu 

o  Pochwałę i uznanie. Z  
J ^ o ś c i ą  podajemy go do 

hojności publicznej".

i ^ j u t r z  do redakcji zgłosił 
•u^odzieruec o  zatroskanym 

c*n.
t^Jestem Jan Chwościk — 
^*tawił się. — Aleście mnie 
Cr** opisali, niech was gęś 
ln*{l Jak można tak  człowie 
^m prom itow ać? 

»Kom prom itow ać?! — zdzi 
^  sekretarz redakcji, 

y  .'-nybal W stydu  się nażar 
'L ?  nie mogę prosto w  oczy 
^  patrzyć! M atka jak to  

w  gazede włosy so* 
s | ’owy zaczęła wyrywać. 

W ariow ał Janek!___, J
Zwariował

mel na dziecku odbijel
,C & W

— powiadam. — 
wrzeszczy? Zdrów  je

> ,^ I.e łżyjl — krzyczy. — 
Żebyś był zdUśw 

tobyś dw ustu So* 
f c f t  oddal*i t ^ z y  tak ie  samo ręki mi 
Ą ł  podać.
H < facetem w  mózg kopnię 
V  ,®^wi4 — nie można się 

Dziś forsę znalezioną
W5, * ju tro  furii dostanie, 
1  *X111 2 •«'i

mój
krzy

jedy

V .aau zacznie ciskać i na 
\V P° ulicach latać, 
hl ̂ ec2ona mnie na zbity 
s  W y rz u c iła .
^  ra powiada, — nie 

\  Rtbę włożyć, a 
!'/ e jak gdyby m.
H, oddajesz? Za idiotę i 
¡1(0 ^  » 4Ż nie wyjdę.

¡ i P r.om’towany jestem na 
Jak można było tak

^  Pan rzeczywiście 
^  ~7 ?pytał zmieszany se
s  ? * >  .k c ji*\  r nalazłem. «
. f ^ d a ł  pan?
^„j^ąłem . W lany byłem i
^ J . ^ ł e m  co robię. Mało
O P° Pijanemu wyra* 

■ ie żeby zaraz o tym pi:
t,, p o w ie k a  kompromito* 
( J*ie ładniel Proszę, żeby 
:sał . n’ec2nie sprostował i 

ze w  ogóle nic nie zna*$

oraz mi
nister poczt inż. Kaliński zostali 
mianowani przez Prezydenta 
Rzplitej senatorami.

Ogółem więc w Senacie za
siadać będzie 4 ministrów, gdyż 
min. Beck przeszedł z wyboru, 
podczas gdy w Sejmie będzie 
tylko 3 członków Rządu miano
wicie prem ier Składkowski, mi 
nister komunikacji płk. Ulrych 
oraz m inister opieki społecznej 
Kościałkowski.

Z byłych premierów rządów 
pomajowych mianowany został 
tylko pierwszy szef, a mianowi
cie prof. Kazimierz Bartel. B. 
prem ier pł. P rystor uzyskał 
m andat z Wilna nie wchodzą na 
tomlast do Senatu b. premierzy 
Janusz Jędrzejewicz, dr. Swi- 
talski, prof. Kozłowski oraz płk. 
Sławek.

Pewnego rodzaju niespodzian 
ką polityczną jest mianowanie 
b. wicemarszałka Sejmu płk. 
Miedzińskiego.

Sfery gospodarcze reprezento 
wać będzie inż. Czesław K lar- 
ner, prezes warszawskiej Izby 
Przemysłowo - Handlowej.

Ze sfer katolickich zostali 
mianowani redaktor naczelny 
„K uriera Warszawskiego“ Kon
rad Olchowicz oraz znany poeta 
Stanisław Miłaszewski. W ydaw
ców reprezentuje p. Kobylań
ski z „Wieczoru Warszawskie
go“.

Z poprzednich senatorów-no- 
minatów znajdą się w Izbie b. 
ambasador Stanisław  Patek o- 
raz gen. Osiński. Ponadto z wa

żniejszych nazwisk wymienimy 
b. ambasadora w Rzymie dr. 
Wysockiego oraz dyrektora Fun 
duszu Pracy płk. Gnoińskiego.

Z przedstawicieli mniejszości 
narodowych skład Żydów oraz

Niemców został zmniejszony, za 
miast poprzednich dwóch repre 
zentantów otrzym ają po jed
nym. Z ram ienia Żydów wej
dzie b. poseł rabin Rubinsztajn 
z Wilna.

' N  ®
T U N G S R A M

C W B G 3
TO Ż A R Ó W K A

p i ę k n e  ś w i a t ł o  w o k ó ł  s l « |«  
Miejsce dla nle| w każdym dom u 
Szczędzi prqdu -  nie czerniej« I

Kanc. Hitler zamierza odwołać
am basadora niemieckiego w Londynie?

nie powróciłby już do Londy» przestudiowaniu całokształtu
dyskusji w Izbie Gmin.

W edług prasy angielskiej, ka 
mieniem obrazy rządu niem ieo 
kiego jest fakt, że premier Cham 
berlain wystąpił w  Izbie z kotu 
kretnymi propozycjami co do  
osiedlenia uchodźców żydów« 
skich z Niemiec w  Tanganice, 
do której Niemcy roszczą sobłe 
pretensje, jako ao  byłej swej 
kolonii. ! . ¡11*»» u .! : :niitśi

LO N D Y N . Szereg dzienni* 
ków angielskich, jak „Daily te* 
legraph”, „Daily M ail’*, „Dai* 
ly Express’’, „Daily M ail”, Dai* 
cję, że H itler zamierza odwołać 
z Londynu ambasadora Dickse 
na. Am basador miałby być we» 
zwany do Berlina dla złożenia 
sprawozdania o debatach w I* 
zbie Gmin na temat sytuacji Ży 
dów w Niemczech. Am basador

nu.
Dzienniki podkreślają, że H i 

tler zamierza w  ten sposób ści* 
śle naśladować prezydenta Ro* 
osevelta, który  w  ten sam spo* 
sób faktycznie odwołał do W a 
szyngtonu ambasadora Stanów 
Zjednoczonych w Berlinie.

Dzienniki angielskie twierdzą 
że definitywna decyzja powzię* 
ta zostanie przez H itlera po

Ministrowie brytyjscy w Paryżu
Dziś nastąpi przyjazd -* Jutro rozpouna sio rozmowy polityczne

przez ministraPARYŻ. Uwaga kół politycz I zagranicznych 
nych koncentruje się coraz bar* Bonnet.
dziej na wizycie ministrów bry* 
tyjskich. Program tej wizyty 

rzewiduje, iż przyjazd gości 
rytyjskich do Paryża nastąpi 

w środę dn. 23 b. m. po polu* 
dniu (a więc dziś).

Tęgoż dnia goście będą podej 
mowani obiadem, wydanym na 
ich cześć w ministerstwie spraw

Zbuntowany generał meksykański
oskarżony o przem ył samolotów i popieranie 

ruchu antyżydowskiego
C O R PU S C H R IS T I (Texas) iniędzy dla podtrzymania ruchu 

Zbuntowany generał meksykan* | Cedillistów,

Napoleon Sądek

ski Ccdillo wraz z 5 swymi naj* 
bliższymi współpracownikami 
został oskarżony o pogwałcenie 
ustawy amerykańskiej o  neu* 
tralnośd z r  .1937.

Cedillo oskarżony jest o zaku 
pienie dwóch samolotów w pew« 
nej firmie chicagowskiej we 
wrześniu 1937 r. i przemycenie 
ich do M eksyku.

A k t oskarżenia porusza dalej 
sprawę zabiegów wspólpracow* 
ników generała, zmierzających 
do otrzymania od pewnych kół 
w Stanach Zjednoczonych pie*

Ogłoszenie tego aktu oskarżę* 
nia jest w rzeczywistości za
mknięciem granicy Stanów Zje* 
dnoczonych dla gen. Cedillo, 
który w  razie jej przekroczenia, 
znalazłby się od razu na dłuższy 
czas w więzieniu.

Rozmowy polityczne roapocz* 
ną się we czwartek rano, po 
czym po przyjęciu, wydanym w 
pałacu Elizejskim przez prezy* 
denta Lebrun, kontynuowane 
będą po południu. Premier 
Chamberlain i minister Halifax 
będą poza tym podejmowani 
taikże przez miasto Paryż.

W  przededniu rozmów fran* 
cusko * angielskich, prasa pary* 
ska starannie notuje głosy zagra 
niczne.

Prasa paryska nie wyklucza, 
że jednym z głównych tematów 
rozmów paryskich może być do 
zbrojenie Francji i Anglii. Z  to
nu komentarzy prasowych zda* 
je się wyraźnie wynikać, że roz* 
mowy paryskie winny raczej 
przynieść potwierdzenie dotych 
czasowych układów technics 
nych między Anglią i Francją, 
niż jakąś bliską i konkretną roz* 
budowę układu monachijskie«
go-

-  Jednym z zasadniczych tema«BIELIZNA C IEPŁA  *°w rozm6w p£ys- z 2-TRYKOTOWA i WEKNIANA mem prasy — będzie rowmez 
OLA PAŃ, PANÓW i DZIECI kwesh.a Hiszpańska. Prasa lewi« 

N A L E W K I 2 cowa )U2 s .góry  prowadzi górą* 
L-=a^~-.;.CT-78ir^-4 cą kampanię, aby nie dopuścić 

KACSMtKOWSKA 60i 101 do przyznania gen. Franco praw

strony wojującej.
Z  tymi obawami łączy stę n!e 

wątpliwie przyjazd do Paryża 
ministra spraw zagranicznych w 
rządzie barcelońskim Del Vajo.

Dzienniki paryskie potwier* 
dzają również, że w  czasie roz» 
mów między ministrami angiel« 
skimi i francuskimi zostanie po 
ruszona kwestia żydowska.

G R Y R A . P R Z E Z IĘ B IE N IE  
B O LE  B t D W Y  ZEBuWitfl.

to**. lowaMmok .xoowna-.KMi .xoovns- 
GASECKIEGO 

wrnmt. •  TOREBKACH

R A D I O

A.Fuchs
Manifestacje w Amsterdamie

z  okazji w izyty  króla Belgów Leopolda III
A M ST ER D A M . W czoraj 

wieczorem z okazji wizyty króla 
Belgów cały Amsterdam byl 
wspaniale iluminowany. Ulica
mi przeciągały pochody z pocho 
dniami, kierując się pod pałac 
królewski.

Król Leopold III i królowa 
Wilhelmina musieli się kilka* 
krotnie ukazywać na balkonie 
pałacowym wiwatującym tłu* 
raom.

Cała prasa wieczorna opubli* 
kowala obszerne artykuły powi*

talne na cześć króla Leopolda 
III*go i podkreśliła braterskie 
więzy, jakie łączą Belgię z Ho« 
landią, a zwłaszcza serdeczną 
przyjaźń, jaką król Leopold III 
żywi dla Holandii.

Artykuły, prasa bogato ilu* 
struje portretem króla, jego dzie 
ci i szeregiem dawnych zdjęć, 
przedstawiających wizytę króla 
Alberta, ojca obecnego dostoj* 
nego gościa, w Holandii, oraz 
zdjęć z okresu pobytu królowej 
W ilhelminy w Brukseli.

Pcwieszono Murzyna na drzew:e
z  zem sty, że  dokonał gwałtu na białej kobiecie

WARSZAWA I (Ruiyn).
SR O DlV  D N . 23. XL 1 9 »  J t .

6.30 „Kiedy ranne". 635 Gimńaat) 
ka. 6J0  Muzyka (płyty). 7.00 iJzies« 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla dzieci. 8.10 — 11.0C 
Przerwa. 11.00 Audycja dla szkół- 
11.15 Koncert popularny. 1 IJ7  Sy* 
gnał czasu. 12.01 Audycja południc« 
wa. 1300 — 15.00 Przerwa. 15.00 „ ^ a  
sze koncerty” — audycja dla młodzie 

obiadowa. 1600GOLFYiGARSONKt “  1530Cfp[uzyka

uB i  u l a liłrTj

G I E Ł D  A
Tendencja nieco słabsza.
Dolar 5.28i, Fr. f r a n t  13.94, szw. 

119.70, Funt ang. 24.92, Gukien gd. 
99.75, Korona czeska 10.40. M. nietn. 
srebrna 90.

DEWIZY
Belgia 90, Gdańsk 100, Holandia 

289, Londyn 25.01, N. Jo rk  kabel 5.32, 
Paryż 14.01, Praga 18.20, Sztokholm 
129, Szwajcaria 120.20,

N O W Y  JORK. Donoszą tu 
dokonanym wczoraj samosą* 

dzie w m. W iggins w stanie 
Missisipi. Na pewnego Murzy* 
na rzucono podejrzenie, iż do* 
konał on gwałtu na bia 
cie.

Około 200 mężczyzn rozpoczę-

białej kobie*

ło natychmiast poszukiwania 
Murzyna, którego wreszcie zna* 
leziono, ukrytego w ciężarowym 
samochodzie.

M urzyna wyciągnięto z ukry* 
cia i powieszono na ealezi przy* 
drożnego drzewa

ła. 1630 Muzyka skandynawska. I6.il 
?ogadanka aktualna. 1700 Polska, a 
.v-ojsko okupantów w pierwszych 
dniach nlepodlgłoścl — odczyt 
17.15 Kantata. 18.00 Audycja ols 
wsi. 18.30 Jslasz język". 18.40 J>r* 
skutujray". 1900 „Odgłosy ItalU* *■* 
koncert rozrywkowy. 2035 Audycje 
informacyjne. 21.00 OpowieM o  Ch* 
pinie. „Polonezy”. 21.45 »Tempera« 
menty“ — powieść mówiona. 
Muzyka {rancuska 
22.22 Przerwa, 
uroczystości 
przez Marię Skłodowsk^-Curit i Pio, 
Ira Curie. 22.40 Muzyka polska (pły* 
ty). 2235 Przegląd prasy. 23.00 Ustat 
nie wiadomości. 23.05 Wiadomości ł  
Polski w i«zyku angielskim.

WARSZAWA D (M -kołów ) v 
1400 Muzyka obiadowa. IJ.flL> 

Marsze symfoniczne i walce. I&b0 
Płyty. 16.40 Wiadomości sportowe. 
16.50 Kącik solistów. 17.10 Pogada»* 
ka aktualna. ‘17.20 Pogadanka

PAPIERY PROCENTOW E
Dolarówka 42.25, 3 pr. inw est I 

em. 84.25, serie 93.50. II era. 83, serie 
91.75, konsolid. 66.50, 4 i pół pr, poż. 
wewn. 6i50, Konwers. 68, Kolejowa
67, 4 i pół pr. LZW 64.25, 5 pr. LZW kA aktualna, i/.zu  fogadanka »po* 
stare 76.25, 5 pr. LZW 1933 r. 72.75,1 łeczna. 17.25 Zycl: kulturalne stolicy. 
5 pr. LZ Łodzi 1933 r. 65.7S | 17.35 Program na jutro. 17.40 M ulf*

I ka taneczna (płyty). 19.00 21X30 
AKCJE I Przerwa. 21.00 „O deformacji rzeczy»

B. Polski 130, Warsz., Cukier 34.75, wistości w sztuce" 21.15 Transmisla 
Warsz. Węgiel 33.50, Lilpop 37, Ostro I konkursu piosenkarzy. 22.05 Muzyka 
wiec 65.50, Starachowic* 43, Zyrar- *2.2.40 Muzyka (płyty). 2330 — Z335

• Reci " ‘ 1dów 5C. 'Recital śpiewaczy
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K. RYLSKI

SENSACYJNA

Poradzki wrócił szczęśliwie do domu. Wzruszony u ca ło  
trał tw t dzieci i żonę.

?
R O Z D Z IA Ł  JED EN A STY .

Yo, czego nie zdoła dokonać żaden lekarz na 
Swiecie, tego dokona często z powodzeniem czas — 
najlepszy lekarz.

Szybciej znacznie, aniżeli można było sądzić, goił 
c z a s  stare rany. głębokie, zdawałoby się niezagojone 
blizny, które jątrzyły się w sercu Poradzkiego.

Już w pierwszym dniu po powrocie zmył ze sie* 
bie brudy swego tulaczego życia: d!ugo pluskał się 
w wodzie, w kąpieli. Sprawiało mu to niewymowną

frzyjemność. Zdawało mu się. że wraz z błotem spłu* 
uje ze siebie również i brud wewnętrzny—

¿.mienu się wewnętrznie, zmienił się również i 
zewnętrznie—

Po pierwszej kąpieli, po pierwszej wizycie fry* 
zjera, który zawsze przychodził do niego z rana, 
zrzucił ze siebie Poradzki powłokę dziada... W rócił 
do swego poprzedniego wyglądu: stał się uprzejmym, 
eleganckim Sewerynem Poradzkim, nieco postarza* 
łym po ostatnich przejściach—

Halina nie wątpiła już teraz, że to jej mąż po* 
wrócił, jej Seweryn... Słuchając głosu serca, prawie 
nie rozmawiali ze sobą o przeszłości, o całym okresie 
nieobecności Seweryna. W iedzieli, że każde słowo
o dniu wczorajszym może w ródć stare, niezagojone 
rany.

Pragnęli zdusić w sobie, stłumić wspomn;enie 
przeszłości. Tak, jak Seweryn starał się zapomnieć
o czarnej, uwodzicielskiej łrze, tak samo Halina pra* 
gnęła zapomnieć o tych dn:ach i nocach, jakie spę* 
dzała w sypialni zupełnie obcego sobie mężczyzny, 
będąc przekonana, że to jest Seweryn...

To też rozmawiali ze sobą tylko o przyszłości. 
Układali plany, iak się im życie teraz potoczy, jak 
pracować będą dla swych dziatek, które teraz pod» 
zastają.
j N ie zapominali jednak o przeszłości.

Seweryn Poradzki nie zapomniał o parze stamsz* 
Iców, rybaków, którzy okazali mu tyle ciepła i ser* I 
deczności, którzy dopomogli mu w biedzie.

P O W IEŚ Ć  
WSPÓŁCZESNA O SN UTA NA PCAWDilWYCH ZDARZENIACH

Nie, Seweryn Poradzki nie zapomniał o nich, to 
był pierwszy dług, który postanowił spłacić po po* 
wrocie—

Już nastęipnego dnia polec:ł dług ten wysłać na 
adres staruszków, tak jak zapewnił ich wówczas, gdy 
brał pieniądze—

Dług spiacił tysiąckrotnie.
Gdybyż mógł spojrzeć w jaśniejące x z y  starusz* 

ków, ich promieniejące twarze, gdy otrzymali tak 
wielką sumę pieniędzy, o której nigdy nawet nie 
śnili—

Poradzki pamięta! również o tym, by spłacić na* 
stępny dług...

Postanowił odpłacić za wszystko „czarnej da* 
mie”, Irenie Podhorskiej, i tym wszystkim, którzy 
pragnęli ściągnąć go na dno przestępstwa i zbrodni, 
tym wszystkim, którym zawdzięcza te niezapomnia* 
ne, ciężkie chwile swego życia.

Zabrał się do tego natychmiast po powro~ie, gdy 
nawet rodzina nie była powiadomiona o jego przy* 
jeździe.

Pierwszy dowiedział się o tym inspektor Pucha* 
ła. Halina powiadomiła go w dniu powrotu Sewe* 
ryna.

W  pierwszej chwili również i Puchała wątpił, 
czy to jest autentyczny Poradzki. Po bolesnym dla 
niego doświadczeniu z „Amerykanką” — nie dowie
rzał w niczym tej bandzie i wszędzie węszył jakiś spi* 
sek, lub kawał.

Kto wie, czy to znowu nie nadesłali kogoś, czy 
nie wyszukali jakiegoś sobowtóra, który zdefrauduje 
pieniądze—

Po rozmow^ na cztery oczy z nieszczęśliwym Po* 
radzkim — zniknęły wszelkie wątpliwości.

Najbardziej genialny aktor nie potrafiłby ode* 
grać takiej roli, ani też nie potrafłby  dać wyraz takim 
uczuciom, iak to było wtedy, gdy Seweryn Poradzki 
opowiedział mu o swych przeżyciach.

Coprawda, wiele szczegółów zgadzało s;ę z tym, 
co opowiedział Puchale ów pseudo * Poradzki, który 
zniknął nagle wespół z inżynierem Hetman*Hetmań* 
skini...

Obecnie uzyskał szereg nowych szczegółów: Se*

weryn Poradzki podał mu nazwiska i adresy 
należących do bandy; inspektor policji zerwał si{' 
miejsca przerażony—

Przerywał mu za każdym nazwiskiem, nie 
opanować swego wzburzenia:

— A  więc pan doktór G. także? .
— Tak, panie inspektorze, proszę mi wierzyć' 

iestem przytomny i że wiem co mówię...
— Nie wątpię. A  czy adwokat K. także?
— W szystko to co mówię, jest świętą prawd?-
— Mój Boże, więc dyrektor W . także?
— Może pan łatwo przekonać s:ę o prawdzieB’?' 

ich S-ów . Chyba że Bractwo zostało r o z w i ą z a n i  
wątpię, czy Hetmański zdobył się na taki krok. 
żyli Hetmański i czarna dama nie zwalniają t a k
ko swoich of:ar—

Inspektor Puchała zabrał s:ę od razu do rĉ °^l 
chciał się jednak dowiedzieć nowych szczegółów J. 
z mieszkania Poradzkiego wydal pole enia inwig1 
wania mieszkań ujawnionych członków bandy* 
czym zapytał Poradzkiego: .a

— A cóż wie pan o tym człowieku, który ) 
tak podobny do pana, że—

Puchała miał zamiar zapytać Poradzkiego o )cj ( 
sobowtóra, który zdo’ał oszukać nawet jego żonę. 
widząc jego zdumienie, zawczasu wycofał się 1 H 
tania. Zrozumiał, że prawda mogłaby doprow* • 
Poradzkiego do szalu: nie wie jeszcze, więc lep'e! 
dzie, aby me wiedział, że żona jego długi czas o®**4* 
kała z innym mężczyzną.

W rócił do sprawy okólnymi drogami: ,̂ 1
— Czy nie zna pan takiego... swego sobcw* , 

—Swego sobowtóra? — powtórzył zdzi
Poradzki. . «

— Tak, czy nigdy pan nie spotykał takieg
— Nie — stara się Poradzki p rz y p o m n ij  

bie. — Ale wiem, że prawie każdy człowiek poS 
swego sobowtóra. Czemu pan pyta o to? ^

— Nie jest to teraz ważne, chciałem tylko F”̂  
okazji dowiedzieć się — ¿bagatelizował sp ra li
chała. . . . .  ed?

— M a pan rację, rzecz najważniejsza, to ar
wać czarną damę i Hctm ańsk’ego... _ .

— Może się nam to teraz uda, dzięki pańsKi»1 
formacjom— $

— Oby się panu udało, uratuje pan szereg ^  
od nieszczęśćl — pożegnał Poradzki in sp ek to ra , 
ry wracał do urzędu. v  $

Z pliką adresów oraz informacji powrócił 1  ̂
ła do swego gabinetu, będąc przekonany. ¿e 
zdoła.wreszcie wyłowić cala bandę.

(D alszy ciąg jutro)-

’ŁLIRSKI

Id z ie  m o i  mlv
" traci  CI HE DZIEJE TROJGA UIDII RZUCONYCH NA FALE U

M irt.r Hopkins zdoła] przeprowadzić. Iż Nelly mimo 
i t  ostatniego dnia zgłosiła swoj^ kandydaturę do konkursu 
piękności, została przyjęta w grono kandydatek.

— Z góry wiedziałem, że oj.iec postawi na swo* 
im — z radością i dumą rzekła córka Hopkinsa.

— Jest to jednak wyłącznie zasługa miss Nelly— 
' rzekł skromnie mister Hopkins — Poskutkowała bo*
wiem jedynie jej fotografia—

I w krótkich słowach mister Hopkins opowie* 
dział im, jak załatwił z Filipem Jacksonem.

— Ach, gdybyście, moje panie, widziały co wy* 
prawiają w lokalu impresaria zgłaszające się kandy* 
datki. Każdej z nich zdaje s'ę, że jest najpiękniej* 
sza. Mister Jackson jest jednak znawcą kobiet. G dy 
tylko ujrzał zdjęcie miss Nelly, nie mógł oderwać od 
niego wzroku.

— Tak — z zachwytem oświadczył Jackson — 
tego rodzaju kobietę należy dopuś.ić do konkursu, 
nawet gdyby zgłosiło się ich tysiące.

— Jak więc r an> widzi, miss Nelly, nie omy* 
Iiłem się. W szystko pójdzie jak po maśle 1 Jeśli ja 
się czegoś podejmuję, musi się to szczęśliwie zakoń* 
czyćl A teraz zabierzemy się do pracyl Pracy nam 
bowiem nie brak... M iss Nelly, meja najmłodsza 
ąprzedawczyni, musi zostać „miss Ameryką 1...”

Nelly, której towarzyszyła córka mister Hopkm* 
sa, w ciągu następnych godzin znajdowała s:ę w ta* 
dosnym podnieceniu. Chwilami zdawało się jej że 
śni, jest niemożliwe,-aby to wszystko przeżywała na 
jawie—

Po raz pierwszy w życiu znalazła się w tak wy* 
twomym zakładzie fryzjerskim, gdzie ściany były wy* 
kładane drogimi, pięknymi lustrami... W oń wspania* 
łych perfum unosząca się w powietrzu zrazu dusiła 
Nelly. Ale wkrótce przyzwyczaiła się do tego.

W  dużym jasno oświetlonym lustrze wiszącym 
naprzeciw niej mogła podziwiać swoją urodę i tych

wszystkich ludzi odz‘anych w białe fartuchy, którzy 
krzątali się wokół niej— Niezliczona ilość palców 
wskazywała na jej złociste, jedwabiste włosy, przy 
których majstrował jeden z fryzjerów. Chwilami zda* 
walo s:ę jej, że to wszystko jest jakąś bajką z tysiąca
i jednej nocy, że nagle została przeobrażona w zacza* 
rowaną księżniczkę z bajki dla dzieci—

Była to jednak szczęśliwa rzeczywistość...
— I czy nie powinnam zakomunikować rodzi* 

com o n o  m szczęściu? — wciąż jeszcze silnie trze* 
potało serduszko Nellv.

Dlaczego „rodzice” nie mieli cieszyć się wraz z 
nią z jej szczęścia?... Dlaczego nie mają się znaleźć 
na sali i być dumni z tego, że ich „córeczka" zostaje 
obrana królową piękności Stanów Zjednoczonych?—

Ale poprzedni lęk przepędził te myśli. A  może 
zostanie pokonana?... Nie, lepiej uczynić „rodzicom” 
niespodziankę...

A  tymczasem Nelly zauważyła, że jej głowa o- 
trzymuje zupe’nie inny kształt. Pasma włosów wiły 
się, unosiły i układały, jak świeże połyskujące płatki 
róży...

I wkrótce jej głowa przeobraziła się w żywą,
wonną różę...

— W spaniale 1 — zawołała z zachwytem córka
mister Hopk nsa.

t  — Doskonale się panu udało! — zachwycał się 
personel zakładu.

A  fryzjer, który czesał Nelly, wtrącił komple» 
ment:

— Nie wszystkie włosy dadzą się w ten sposób 
ułożyć. Jest to już dar przyrody—

I zaraz dodał ciszej, wskazując wzrokiem na dru* 
gi koniec sali:

— Czy widzi pani tamtą damę? O na również
bierze udział w  dzisiejszym konkursie. N ie jest to

1*.
wprawdzie wielki grzech, przecież jest to sweg j3< 
dzaju walka i każda kandydatka pragnie wy&̂  ^  
możliwie najładniej. Ale ona z pewnością jest ■ 
nią zazdrosna—uśmiechnął się do Nelly—PraC ^  
przy je>j fryzurze już cztery godziny i jeszcze .y  
nie można dobrać dla niej odpowiedniego

Instynktownie zerknęła Nelly na swą ^  ¡̂¡f
o jasnych, tlenionych włosach. Sądząc z twarzy* 
naby ją było wziąć za ciotkę Nelly, albo jej z*1* 
starszą siostrę—

Przypadkowe to  spotkan:e dodało Nelly jj|( 
Jeśli wszystkie konkurentki będą ta k  w y g l? ^ ' 
ta, to nie m a czego s:ę obawiać... . n*

Uradowana i pełna otuchy Nelly u d a ‘a ^  
stępnie z córką mister Hopkinsa do w ytw orne? |j 
gazynu mód przy Piątej Avenue, tam, gdz,e 
całkowicie przygotować się do dzisiejszego 'v 
go wieczoru, który miał zadecydować o jej Pr i* 
ści, o jej dalszym życiu—

W  osobnym saloniku, gdzie ściany pii
żone lustrami i gdzie na podłodze leżał wspani* " 
ski dywan dobierano dla' Nelly toaletę. _ . gfi 

Również i tutaj krzątała się wokół niej n'e'jjrii' 
na ilość delikatnych, zręcznych rąk kobiecych- ,i> 
noszono wszelkiego rodzaju suknie, kostiumy* 
piękną bieliznę, i wspania’e pantofelki— tf

Nelly siedz:ała oszołomiona i zdumiona, y 
częły przed nią defilować wolno i z wdzięk, 
modelki, z których każda w oczach Nelly 
jak żywy portret... ¡{ *

A  to wszystko dla niej, aby dobrać sUji.reśli/ 
której będzie najlepiej wyglądać, która by Pc 
ła tego wieczoru jej wdzięki— ijy ^

Tego rodzaju rewię mody i elegancji ^  
działa dotychczas tylko w kin:e na ek ran ie . ^ ¿ ‘J 
widzi ją w rzeczywistości i co najciekawsze« 
się ją wyłącznie dla niej— j o K

M ysi, aby zawiadomić o tym wszystkim j ^  
ców”, staje się coraz bardziej natarczywa, ^
nak stara się ją odrzucić. Musi bowiem 
niespodziankę— .

W  końcu dobrano dla Nelly odpowiedz 3 ii' 
tę. G dy Nelly ujrzała Się w lustrze, w 
sie okalającym jej szyję, z trudem siebie P 
A przy tym serce zamierało jej z z a c h w y tu  . ^  

W ygląda’a teraz na nieco starszą, niż by $$ 
czywistości. Ale natomiast była jeszcze bardf ■ fiit#'1 
cza i pełna wdzięku niż poprzednio. Rów m ^^ypi^ 
podobnie jak w zakładzie fryzjerskim, 0 
Nelly mnóstwem komplementów. \

(D alszy  ciąg
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r bandy. ft

u, który

kiego o ic|  
ego żon?, 
fal się * f l
d o p ro ^ d -
ięc lep>e! 
i czas

, so b c ^ Ą  
Ą ;d:iw'°

takiego?
^pomnieć ^
,vick P°s

n tylko p£ 
sprali

a, to

i pański15 *' 

szereg ^
pektora,

my, ze 

jutro)-

Gwiazda, która kocha... czeloladę mrożoną
ludy Garl nd - konkurentka Oesnny Durbin

J 4
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czaruje

i j^ in g a’ _  to dość
ie Judy *łynie ze r t a ^ e g o  głosu, którym 

v, całej kuli ziemskiej.
^  *lpierw parę słów wyjaśnienia co 
^ " ’"'ingu“, którego głównym he» 
Ł i?1 n» ekranie jest właściwie Ju* 
V S«la«d.

ĉst odnl' an4 Jazzu i jego 
„¿"Wcześni -jszym wyrazem. Spie* 
Ho ’*wing‘‘ jest o wiele trudniej, niż 
1%  ¡e. trzeba do tego zresztą 
dy r  ̂ odzone zdolności, tak jak Ju

Sland.
Ftin Prawdziwe nazwisko brzmi: 

£t* Gumm. Do dziś nie może za 
dzieci przezywały 
nawiązując do na« 

może było powodem do 
pseudonimu. Rodzice

«*> Kk »
Mer a°  żucia 
n ka To
ï p « £
Mj ,'zynki byli aktorami, ojciec pro 
ini.11 Przez pewien czas teatr. Pó* 
jj¡J z* zaoszczędzone pieniądze ro< 
Kalif Gumm kuP*ła małe rancho w 
ttltl ,n*ł- Judy, naonczas jeszcze 
4¡ i Cs miała dwie siostry, z który« 
It jj | Wala w wodewilach ojca. Mia 
ta '*• (nie zapominajmy, że była 

l  a amerykańskich prowincjo« 
aktorów gdzie dzieci od naj 

« L J *  lat wędrują razem z ro» 
^  ł często występują wraz z ni 
tł V zwrócił na nią uwagę „Iow» 
ít. Cn,6w“ z Hollywood.

,0l>j| 8 sta*a się „Judy“’ I zadebiu« 
Oob* W dodatku filmowym Metro • 

* Mayer. Stało się ło je* 
ttłL* Pół roku po rozpoczęciu per 
W *  ’ rodzice czekali na „doj 
Mł|t  *wojej córki. Debiut Judy byl 
TZ"

t..,^°Jatek filmowy okazywał tlę 
^ t|, 4 niedzielę*’ i do dziś wy* 
N jj"*  Je*» wszędzie z dużym po* 

i *ym Pow' erzono mlo«
ktłtj 'i  aktoreczce rolę w filmie Ro 
^|0 laylora i Eleanor Powell , Za* 

Í w pociąeu“. Później zagrała 
Ol*"' . Mały dżentelmen".

Ntj e ma 15 lat 1 wiernego ado* 
“!cVe *  osobie aktora kolegi — 
*> jt . *'”onev‘a Jej dzień podzielo 
 ̂Cł|„, ,®*cruPulatnii i wyzyskany 

S ,  j . ' W studio „M .tro" jest 
^ ^ ^ ł a  młodych aktorów i akto*

Oto Judy  Garland

rek, gdzie Judy dopełnia luki w wy* 
kształceniu. Ale i tak dużo * tym 
kłopotu, gdyż w Hollywood plotkują 
że np. matematykę odrabia za n ią . 
Buddy Larsen, historię — Eleanor 
Powell, chemię — znów kto inny...

Te złośliwe wersje doprowadzają na* 
łą śpiewaczkę do łez. Traktuje mate* 
matykę bardzo poważnie I ma dużo 
ambicji: chce zostać śpiewaczką w Me 
tro polltain Opera Hotise, w Nowym 
Jorku.

Cały Hollywood przepada za za* 
bawną parą: młodziutką Garland i jej 
pieskiem, małym czarnym jamnikiem, 
wabiący się ,JPhooey‘‘ (Fuj“). Tyl* 
ko jedna osoba w tym mieście nie jest 
zachwycona „towarzydwem" Judy. 
To jej matka, pani Frank A. Gumm, 
która uważa, że jak na piętnastolet* 
nią gwiazdę filmową Judy powinna 
być stateczni.jsza.. i mniej kochliwa 
Jest bowiem codzień zakochana w in 
nym aktorze. Ale „na stale“ — ło w 
Clark Gable'u, który zresztą darzy 
swoją zwolenniczkę szczerą sympatią. 
NTajl pszym tego dowodem jest fakt, 
że pamięta o niej, posyłając jej pre* 
zenły w postaci smakołyków, stale 
tych samych, mianowicie: mrożonej 
czekolady. Podobno tego rodzaju n* 
pominki, bardzo jej odpowiadają— 
Ale ło już kwestia łakomstwa.

Wspomnieć jcszcze należy o »por* 
(owych rekordach miss Judy, która 
Świetnie pływa, znakomicie jeździ kon 
no na rowerze i prowadzi auto z 
nonszalancją grandessy.

Fachowcy wróżą młodej gwlazdecz 
ce wielką karierę.

Nowinki z Hollywood
Pamiętacie rozkoszną postać kaczo ba umieć nosić- I  ie  to kunszt nielai 

ra. imieniem „Donald“’ w filmach ry ld a . Szczególni« pod tym względem 
tankowych Walla Disncy‘a. Jeżeli tak! muszą celować artystki, obserwować 
to musicie również pamiętać glos te« |  ne przez miliony par oczu całego 
go kaczora. Głos to był niezwykły i świata, oczu— zawistnych kobiet i
sympatyczny. Właścicielem jego byl 
niejaki E. E. Spencer.

Otóż rnu&Imy pogodzić «ię ze smu 
tną rzeczywistością, że głosu lego już 
nigdy więcej nie usłyszymy, bo pan 
Spencer nie żyje. Bowiem przed kil* 
ku dniami zginął w wypadku samo* 
chodowym-.

•  •  •
Gwiazda filmowa — burmistrzem. 

Tego jeszcze nie było. Przed niedaw* 
nym czasem prasa amerykańska do* 
niosła, że burmistrzem Hollywoodu 
została Glenda Farrell, podobno a* 
ktorka filmowa. My, wprawdzie, o 
takiej gwieżdzie nie wiele słyszeliś* 
my, ale przyjmijmy tym razem bez* 
krytycznie doniesienie prasy amery* 
kańskiej.

•  •  •
Rozwiodła się w Europie, powróci 

ta do Ameryki i .rozpoczęła nowe ży 
cle*. Mowa tu o Annabelli. No do* 
brze, ale to pokuta rozkoszy życio* 
wej w Ameryce jest doprawdy tak 
wielką, że warto było rezygnować z 
małżeństwa * tak uroczym mężczy* 
zną jak M urat? I czy Ameryka gwa* 
rantuje «Annabelli powodzenie I trwa 
lą pozycję w świecie artystycznym, 
zwłaszcza, po bardzo nieudanej roli 
w filmie »Lokaj jaśnie pani".

•  •  •
|  Panie wiedzą o tym, że suknię trze

kin. Jedno z pism amerykańskich, wy 
czuwszy w tym zagadnieniu interesu 
jący temat do ankiety ogłosiło koa* 
kurs na wybór „królowej artystek, 
umiejącą nosić suknię". W ybra 
Lorettę Young.

rano

Buster Keaton wraca do pracy. Ta* 
ka wiadomość lotem błyskawicy ros* 
niosła się po Hollywood, a za nim 
powtórzył ją cały świat. Buster po« 
wrócił już do zdrowia, po dość po* 
ważnej chorobie psychicznej I rozpo 
cząl pracę w wytwórni „Fox“ Bustor 
podpisał kontrakt na 3 lata. W ciągu 
tego czasu będzie grał i pisywał set* 
nariusze.

Znacie słynną powieść Dumasa 
„Trzej muszkieterowie". Otóż reżyser 
Allan Dwan przystąpił w tych dniach 
do realizacji komedii, osnutej na tle 
tej powieści. Zawadiacką trójkę o d «  
grają bracia Riłz.

•  •  •
Piegi Shirley będą widoczne. Ta 

„wstrząsająca“ wiadomość oblega od 
niedawna szpalty pism amerykań* 
skich. Oto wytwórnia Fox postano* 
wiła zrealizować pierwszy film x 
Shirley Tempie w barwach natural* 
nych. W wywiadzie, udzielonym 
dziennikarzom, Shirley „wyrwało" 
się, iż z całą pewnością jej piegi na 
nosku będą widoczne.

G , do których uśmiechnął się los
Kto Już gra w filmie f|Klamstwo Krystyny11?

Dalszy ciąg wypadków, opi
sywanych w niedzielnym nu
merze, był następujący:

Dyr. Zdzisław Rzętkowski, 
który spośród zakwalifikowa
nych przez Komitet Redakcyj
ny kandydatek i kandydatów 
— zaprosi) do atelier 25 osób, 
po naradzie z reżyserem Hen
rykiem Szaro i całym zespołem

DONT rzeczywiście 
nałlepsza PASTA do Z E B Ô W

J i s t y  do nasznh gwiazdorów
które otrzym ują |  Ale, by nie zepsuć Pana pochwałami 

o* L  EAvlazdorzy zdar7ają się • Kończę zachwyty nad Pana filmami. 
k »kl m.a bardzo wartościowe.

"właśnie list z prośbą o auto-
¡ W ,r*yrnŁl przcd k,,ku
t S e

/Vf 20 y i / f  2 i / V f  2 2

przed 
Bodo. List

dniami 
pisany jestJ g » «  ________________ _

N i i wzrusza zarówno formą, 
S ^ e ś c i ą .  oto on:

Panie Bodo. 
sk  Pana urodą,

, X  *em. Pana głosem,
J j S j f  -czkami

p,*!,tn,e. śpiewa ślicznie, 
?mutno* czy komicznie.

S i  **' fi,n> ..Skłamałam“, 
h**oh S nie i'ozPlakalam™ 

k ert ’ Bedtrand“, czyli ..Dwaj 
klt<sn„ . .  złodzieje”

osć w klnie szczerze się
śmieje.

Mam do pana prośbę jedną,
Przy k tórej wszystkie inne bledną. 
Otóż proszę Pana szczerze,
Niech m! Pan tego za złe nie bierze: 
Chcę autograf Pana mieć,
Do wykonania bardzo łatw a rzecz... 
Weźmie Pan pióro, umorzy

w  atramencie, 
Ręką uczyni jedno pociągnięcie,
I na papierze zostanie podpis Pana 
O którym  marzę wieczorem i z rana. 
A gdy go zdobędę, powiem, ie  mój 

jest cały świat. 
Bo cóż więcej potrzeba do szczęścia, 
Gdy się ma tylko dwanaście lat...

Piękny ten liścik napisała p. 
‘ ia Giełczyńska.

Praw da, jak i ładny?

Lu-
st śmieje. Praw da, jak i ładny?

gwiazdy kupują wyspy
ii* <ioś (̂T d. ma nowe szaleństwo. 

tj.., ■’“ż 8rwia/dom, zbłazowa- 
ro*>ytem, — przep>cbu, aut, 

tAth S*aleństw, własnych wspa 
iJJ !li '  spełniania najbar- 
kJ»Ph aslycznych zachcianek —
L;k, te r** tytułu „króla“. Tak,

własnym,
^  l|iła " a własneJ 
«S ial.

autentycznym 
.  wyspie. 

s ^ ta  moda od kryzysu 
’*C|’ Królewskiei Moś- 

Salote Dubu, wladczy- 
V -n8a SP 1 tvysepck w archipela

3 Du**u’ t*y zaspokoić naj- 
i łu ż  „ ,potrzeby kraju, i nie ma- 

do sPieniężenia — wy-
^ ,vJ’Spn«.t,CytwCię jedni* *e sw°- ^ y se p e k . Zna,az! s[Q am atort

ją  ia  jakąś tam  cenę i

wla-osiadl na wyspie, jako „król1 
snego państwa.

Nowoupieczony „król“ był w  ja 
kimś stopniu związany interesami 
z Hollywoodem. Gdy więc pewnego 
dnia przybył do stolicy filmu i arty  
ści dowiedzieli się, w jakich w a
runkach został on władcą wyspy — 
Uilka znakomitości ekranu postano
wiło naśladować go. Poszedł w  ruch 
telegraf i telefon. Królowa Dubu 
przcwąchała v tym  doskonały in 
teres i wystawiła do sprzedaży 3C 
wysepek. Z miejsca kilka z nich 
sprzedała gwiazdom.

To stworzyło nową modę, 1 obec
nie gwia/dy licytują się, kto z nich 
nabędzie największą 1 najbogatszą 
wyspę—

Halina Sobczyńska 
realizatorów filmu „Kłamstwo 
K rystyny“, wybrał i zaangażo
wał pp.:

Halinę Sobczyńską 
Janinę Cechmąjerównę 
Jadwigę Stelmowską 
Henryka Sysko 
Alfreda P lutę 
K rystynę Czarosławównę 
Jerzego Miltona 
Bohdana Małynicza 
Ludwikę Staworzyńską 
Zdzisławę Pergolównę 
M arylę Jagodzińską 
Lilianę Balcerzakównę 
Witolda Pudłowskiego 
Antoniego Różyca, 

rak.em więc 14 osób, przy czym, 
Halina Sobczyńska,
Janina Cechmajerówna i 
Henryk Sysko 

otrzymali dość duże role epizo
dyczne, reszta zaś uczestniczyć 
będzie w scenach zespołowych.

Oto konkretny sukces nasze- ’ 
ło  konkursu. Sukces, który, by 
najmniej nie był przewidziany 
w programie. |

Termin ’ składania zgłoszeń

Zdzisław Ruszkowski

/Vf 2 3

Regina Wysocka

już minął. Rzecz jasna, że w 
ostatniej chwili posypały się 
fotografie, jak  z rogu obfito
ści. Do chwili, gdy piszemy te 
słowa (wtorek) Komitet Redak 
cyjny jeszcze nie przestudio
wał całego m ateriału. Dopiero

Nina Pankiewiczówna
za kilka dni podamy „bilans“ 
zgłoszeń.

Również za 'k ilka  dni będzie 
m y już w stanie zakomuniko
wać term in rozpoczęcia prac 
Komisji Kw alifikacyjnej, skła 
dającej się z fachowców i spe
cjalistów, o czym zresztą pisa
liśmy już w jednym  z poprzed
nich numerów.

Jedną tylko możemy na ra 
zie zdradzić tajemnicę: w pier 

I wszej fazie zdyskwalifikowa
no stosunkowo niewielką ilość 
zgłoszeń. Procentowo wyraża 
się to w przybliżeniu około 36 
—39 proc.

Niezależnie od dalszego bie
gu wydarzeń, podawać będzie
my listę osób zakwalifikowa
nych przez Komitet Redakcyj 
ny, craz reprodukować będzie 

) my fotosy niektórych zgłoszeń, 
posiadające wyjątkowe walo
ry.

Dziś przedstawiamy: Ninę 
Pankiewiczównę, Zdzisław« 
Ruszkowskiego, Halinę Sob
czyńską, Reginę Wysocką.
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leszcze jedna ofiara Stalina
Kosariew, wódz Komsomołu, aresztowany

M O SK W A . Nierw ykłe po* sariewa odpowiedzialność za | tych „wrogów ludu” nasyła do 
ruszenie wywołały pogłoski o rozwielmożnienie się „wrogów I partii sam KosarieW.

’udu” w komunistycznej partii, NaJciy - aznaCzyć, ie Kosa» 
„Komsomolskaja Praw* | r;ew jes  ̂ członkiem w prezy* 

Kosanewowi, ze dium rady najwyższej w ZSRR.

aresztowaniu długoletniego przy 
wódcy Związku M łodzieży Ko 
munistycznej — Kosariewa.

Kosariew był tym, który  o» 
statecznie przyczynił się do zwy 
cięstwa Stalina nad Trockim. 
Zdołał on bowiem wyrugować 
wielkie wpływy Trockiego z 
Komsomołu i zjednać ten ostat 
tu dla Stalina.

Również w  okresie później* 
szej „ riy stk i” Kosariew przy 
pomocy Komsomołu ułatwił 
Stalinowi w czerwonej armii roz 
prawę z wyższymi dowódcami 
sowieckimi oraz starą gwardią 
leninowską w łonie komunisty 
cznej partii bolszewików.

Obecnie Stalin zrzuca na Ko*

Syryjczycy bojkotuję 
Anglików i Żyd ó w

BEJRU T. Prasa syryjska do 
nosi, że po zakończeniu święta 
Ramadanu, a więc w  połowie 
bieżącego tygodnia, we wszyst 
kich krajach arabskich prokla* 
mowany będzie bojkot Ży* 
dów i Anglików.

Również zamieszkali w  Ame 
ryce Syryjczycy i Arabowie bę 
dą wezwani do przyłączenia się 
do bojkotu.

gdyż
daM zarzuca

igzofyczne kolonie dla Żydów
Początek na stronie 1-ej.

G ubernator Tanganiki odpowie
dział, w yrażając gotowość swoją 
współdziałania w kaidym  planie o- 
stdnlctw a uchodźców w granicach 
istniejących zobowiązań.

Jego zdaniem jedynie odpowiednie 
terytorium  Tanganiki na osadnictwo 
na wielką skalę znajdują się na w y
żynie południowej i częściowo w pro 
w incji zachodniej. Zanim jednak bę-

Poderżnął sobie gardło brzytwa

dzie można określić obszary .<* 
kładnle, konieczne będzie przepr*** 
dzeuic odpowiednich badań.

G ubernator zaprasza delegacji 
ganlzacji pomocy uchodźcom i® 
wiedzenia tych terytoriów  1 zbadsw* 
możliwości. Obszary, które weł»®“"* 
łyby w  rachubę, obejmują 
12.500 ha. ziemi.

Poza tym  rozważany Jest proJjJ! 
osadnictwa na m ałą skalę, około Z»* 
osadników.

Rząd zatwierdził ty »  Ptf*.

i skocstąjł 7Ł mosśu <fo WSsły
W czoraj w  szpitalu św. Du* lusz i rękawiczki. W  ub. piątek 

cha, w W arszawie, zmarł 26*le* Drucki wyszedł rano — jak 
tni Jan Drucki, (M łynarska 14) zwykle do pracy, lecz od tej po 
fryzjer, pracujący od  roku w ry więcej już nie przyszedł do

domu.
W edług wersji wśród śąsia* 

dów, przyczyną samobójstwa 
miały być jakoby nieporozumie

oddzia*koszarach 4*go i 5*go 
łów straży ogniowej.

Drucki — jak to  już donosi* 
liśmy, w  ub. sobotę na moście 
kolejowym przy Cytadeli, po* 
derżnął sobie gardło brzytwą, 
po czym skoczył do W isły.

W  kieszeni palta, pozostawio 
nego no poręczy mostu, znale* 
ziono kartkę tej treści: „Zmu* 
szony byłem tak zrobić. U topi 
łem się. Proszę dać znać rodzi* * *? nie .

Z  dalszego dochodzenia wy* 
nika, iż Drucki dn. 6 stycznia 
r. b. poślubił 16*letnią pannę. 
Pożycie młodej pary było nao* 
gół zgodne.

Kochający mąż na dwa dni 
przed samobójstwem, kupił żo 
nie: pantofle, śniegowce, kape*

Zamordowali policjanta
który chciał Ich wylegitymować

tów).i #  dniu wczorajszym pod 
wsią Złota, pow . sandomiers* 

kiego, Dionizy Raube, poli* 
cjant z kom endy powiatowej 
sandomierskiej, natknął się na 
dwóch przestępców kryminał* 
nych, Michała Smigiela (Ost* 
rów) oraz Juliana Ruzla (Opa*

W  chwili gdy policjant chciał 
ich wylegitymować, przestępcy
zasypali go gradem kul. Jedna 
z nich okazała się śmiertelna.

Po dokonaniu zbrodni mor* 
dercy zbiegli. Policja wszczęła 
energiczny pościg.

Tragiczny los muzyków
Gdy w  salach

dancingu słuchamy s przyjemnością 
pięknej gry •espora orkiestrowego,

z
wprost

gdy zachwycamy się cudownymi kon 
certami w talach Filharmonii lub w 
Operze — z całą pewnością nikt z na* 
nie pomyśli o tym, lak ciężką 1 bo* 
leśną jest dziś w Polsce dola artysty 
— muzyka.

W arunki bytu mistrza skrzypiec, {ot 
teplanu ery saksafonu pogarszają się 

dnia na dzień w zastraszający 
lób. Przyczyn, składają* 

cych się na ten smutny fakt, jest bar* 
dzo wiele. Świat mechanizuje się. 
Nie ma ju i obecnie takiej dziedziny 
życia, gdzie automat nie zastąpiłby 
człowieka. Nie ominęło to także i 
dziedziny muzykL

Kino dźwiękowe, radio 1 muzyka 
mechaniczna w ogóle, spowodowały 
spustoszenie wśród pracowników mu* 
zycznego zawodu. Pociąga to za so* 
hą niesłychane szkody zarówno dla 
pozbawionych warsztatów pracy mu* 
ryków, jak i dla kultury muzycznej 
w ogóle. Muzyka ma to do siebie, ie  
trztba ją ciągle pielęgnować. Gdy mu 
zyk przestaje grać — cofa się w tył. 
Nic też dziwnego, że ogólny poziom 
naszych zespołów orkiestrowych 
uległ znacznemu obniżeniu.

Muzyk, zmuszony szukać zarób* 
ku nie w swoim łachu, traci czas i 
tylko dorywczo może pozwolić sobie 
na dalsze uprawianie ukochanej sztu» 
ki.

Pomiędzy tymi, którzy oderwani zo 
stali twardą ręką losu od dawnych 
warsztatów pracy, istnieje obecnie pc* 
wna somopomoc. Nie każdy z bez* 
robotnych muzyków (zwłaszcza star* 
szych) m~że i potrafi wziąć się za In* 
ną pracę. Ci właśnie nieszczęśliwcy 
zbierają się codziennie na Placu Napo 
Ieona, gdzie urzęduje „giełda muzy* 
ków". Nikt jej nie organizował. Zor* 
ganizowalo ją życie.

Za szczęśliwca uważać jednak nale 
ży tego, komu uda się choćby doryw 
czą pracę za jej pośrednictwem uzy* 
skać.

Szczególnie dotkliwie dotknął los 
zespoły: filharmoniczny, operowy i 
••adiowe, choć i te, kióre grają w lo* 
kałach rozrywkowych nie mogą poch 
walić się najmniejszą chociażby poprą 
wą losu. Za występ wieczorowy w ba i 
rzc czy restauracji muzyk

pierwszorzędnego I 2—5 złotych. Jak z  tego wyżyć, gdy
---------i-------1 . j .  je«zcze ma się rodzinę na utrzyma*

niu? A  praca taka ciężka jest i mę*

nia rodzinne. Rodzina nato* 
miast utrzymuje, że Drucki ode 
brał sobie życie z powodu nie 
otrzymania posady pracownika 
tramwajowego, na którą od 
dłuższego czasu liczył, chcąc w 
ten sposób polepszyć sobie wa* 
runki bytu.

Walka w instytucie kosmetycznym
Prasa amerykańska donosi o 

niezwykłym wypadku, którego 
terenem był jeden z wytworniej 
szych zakładów kosmetycznych 
Nowego Jorku.

Późnym wieczorem do zakła* 
du kosmetycznego wtargnęło 
trzech uzbrojonych w rewolwe* 
ry mężczyzn. Była to pora, gdy 
personel zakładu w pośpiechu 
wykańczał pracę, a było jeszcze 
trzydzieści klientek, które nale* 
żalo obsłużyć.

N a widok gangsterów z pier* 
s: kobiet wydarł się okrzyk prze 
rażenia. Ale mimo wszystko nie _ . 
ogarnęła je panika. Z błyska* bować z kasy trzysta 
wiczną szybkością uzbroiły s ię ' jakie tam znaleźli.

w nożyczki, pudełka z kremem, 
pudcrniczki, oraz inne przedmio 
ty jakie wpadły im pod rękę i 
na przestępców posypał się 
deszcz tego rodzaju pocisków.

Jedna z pań, którą do żywego 
oburzyło to najście wyskoczyła 
z łóżka i w koszuli wzięła udział 
w „akcji”.

Gangsterzy, którzy nie spo* 
dziewali się takiego przyjęcia, 
stwierdziwszy, że nie dadzą ra* 
dy z taką ilością rozwścieczo* 
nych kobiet, opuścili zakład, 
zdążywszy mimo wszystko zra*

dolarów,

»»«łu zatwierdził pOZft lym r* . 
watny plan eksperymentalny i*®”  
z żydowskich organizacji w L0®"] 
nic, przewidującej osadnictwo w 
nyl młodych osób, które przejdą 
powiednl kurs rolniczy 1 które t><“J 
osiedlone na fermach, zakupi**®^ 
przez te organizacje.

G ubernator północnej Rodezji I 
Nylassy również odpowiedział P1”**’ 
chylnic co do osadnictwa na 
skalę na terytoriach tych kolon»- 

Jeśli chodzi o Guyanę brjW Jnf 
Istnieją tam  znaczne obszary 
częściowo zamieszkałej, złożonej * 
sów 1 stepów. Na obszarach ty*1*1 
nieją częściowo rezerwaty di» ™

G ubernator Guyany stwler^ 
jednak, że Istnieją dostatecznie 
ny na potrzeby Indian i na os1.c<j0. 
nic uchodźców. Niemożliwe JeS* JL 
kładnle określić wieIko& obs*Jvff) 
wchodzącego w rachubę. W 
razie nic wynosiłby on mniej 
li 10 tys. mil kw. (25.600 kin»- 
a  być może i więcej.

OGRANICZONE MOŻLIWOŚCI 
DOPOMOŻENIA OSADNICTWA 
W zakończeniu prem ier Ch*j* 

lain wspomniał o Palestynie 1 
dzll, że 40 proc. emigrantów 
skich w  ciągu ostatnich 18 
pochodziło z Niemiec. .

W yraził nadzieję, że Inne P»""je, 
reprezentowane pa komitecie*® 
rencjl w  Evlan również we**™ 
dział w  akcji na rzecz o s ie d l  
chodżców i stwierdzi) * 
ie  mimo najszczerszej chęci 
żenią, możliwości osadnictwa W 
dzo ograniczone.
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Zakopywanie złota w niespokojnych czasach g £ *
Miliony, które czekają na odkrycie -  Szkielet jako d r o g o w ^

cząca.
Nie n u  u  nas ustawodawstwa, któ* 

re regulowałoby czas pracy muzyka. 
Zespoły ściśle artystyczne, jak np. fil* 
harmoniczny, znajdują się w lepszych 
nieco warunkach. Tu płace w ynouą 
przeciętnie około ISO sł. miesięcznic.

Walkę o poprawienie bytu pracow 
ników muzycznych podjął Związek 
Zawodowy Muzyków Chrześcijan, re 
prezentujący wszelkie organizacje z ca 
łej Polski. Praca ta prowadzona jest 
w pierwszym rzędzie w kierunku u* 
regulowania warunków wykonywania 
zawodu i płac.

Poprawa bytu muzyków nie jest tu 
jednak jeszcze wszystkim. tAkcja ta — 
to praca dla przyszłości polskiej kul* 
tury muzycznej.

Projekt uregulowania palących 
spraw nie jest bynajmniej wygórowa* 
ny, wypływając po prostu tylko z ży* 
dowych potrzeb ludzkich. Wnika on 
w pierwszym rzędzie w ścisłe usta* 
lenie wynagrodzenia i przestrzeganie 
czasu pracy.

Pierwsza konferencja z przedstawi* 
cielami zakładów rozrywkowych nic 
odniosła rezultatu. Oparli się oni żą* 
daniom Związku, wobec czego zaszła 
konieczność odwołania się do Inspek 
tora pracy.

Jaki będzie ostateczny rezultat — 
pokaże przyszłość. Wierzymy z głębi 
serca, że musi on dać rzeszom muzy* 

zystencji.

O d najwcześniejszych cza* 
sów ludzie mieli zwyczaj zako* 
pywać w ziemi złoto, srebro, 
pieniądze, klejnoty i inne war* 
tościowe przedmioty, gdy czasy 
stawały się niespokojne. Czasa
mi udawało się tym ludziom od 
kopać swoje skarby, ale najeżę* 
ściej nic odzyskiwali ich. Z te* 
go też względu można znaleźć 
wiele skarbów tam, gdzie wy* 
buchały rewolucje lub tam, któ 
rędy przechodziło wojsko.
T ak  na przykład olbrzymie ilo 

ści złota i srebra zostały zako* 
pane podczas wojny tureckiej, 
jak i wojny trzydziestoletniej. 
Należy przypuszczać, że w oko* 
licach W iednia w  latach 1529 i 
1683 ukryto w ziemi wiele skar* 
bów. Również i w  północnych 
Włoszech, którędy w ciągu stu* 
leci przechodziły wielkie armie, 
z pewnością są zakopane w zie* 
mi wielkie skarby. Przed pew« 
nym czasem w okolicy Brescia 
piorun uderzył w  stojący w o* 
grodzie posąg. .Posąg został roz 
bity i wówczas wysypało się z 
niego mnóstwo srebrnych i zło* 
tych monet. Pieniądze te były 
ukryte w posągu w ciągu 400 
lat.

W  ubiegłych stuleciach kor* 
sarze bardzo często zakopywali 
swoje łupy w ziemi. A by móc 
odnaleźć skarby, jakie przecho* 
wywali na małych wysepkach,ków prawo do egzystencji. Domaga

się tego 'tak  zwykła sprawiedliwość “ 7 .  “ TTi ..
ludzka jak i troska o dalszy wzwój j » b ili  znaki, które znało tylko 
muzyki polskiej. (rozw.) ł kilka osób. Jeden z najwięk

W a r s z a w a  w  K c x h s k c h
Według danych ogłoszonych w o= 

statnim numerze Miesięcznika Statys* 
tycznego stolica liczyła w dniu l=go 
października r. b. 1.281.2 tys. miesz* 
kańców.

W m*cu wrześniu r. b. zawarto 072 
małżeństw, zarejestrowanych — 1.596 
urodzeń, 1.0S0 zgonów. Zamachów sa 
mobójczych dokonano 54, z których 
15 z wynikiem śmiertelnym.

Pogotowie ratunkowe wzywane bys 
pobiera od i ło do różnych wypadków 3.000 raży.

Frekwencja w kinach wynosiła we 
wrześniu 1.293.516 ^sób, w teatrach — 
111.883 w teatrzykach — 58.647, na 
koncertach — 1.257, na widowiskach 
sportowych —.56 856, w Ogrodzie Zo 
ologicznym — 40 325, na wyścigach— 
94.251, w cyrku — 4.050, 

Rodioaparatów czynnych w końcu 
września było 120.631, przybyło 
4.871, nbyło 1.193.

Wagonów kolejowych na stacjach 
węzła warszawskiego wyładowano 
24.867, naładowano 10061.

szych piratów wszystkich cza* 
sów, Hiszpan Bonito, prawdo* 
podobnie ukrył dwa olbrzymie 
skarby na wyspie Trynidad, od 
dalonej o 400 kilometrów od 
wybrzeża Brazylii. Drogi do 
obu kryjówek były „markowa* 
ne‘\

D o pierwszego skarbu docho 
dziło się przez bramę, która 
składała się z dwóch blaków 
kamiennych i położonej w po* 
przek nich sztaby żelaznej. Bra 
mę tę jeszcze widzi się obecnie. 
Z bramy prowadziła bezpośre* 
dnio do kryjówki droga, wzdłuż 
której biegł ’szpaler małych słup 
ków kamiennych. W  roku 1888 
pewne przedsiębiorstwo angiel* 
skie zajęło się odnalezieniem te* 
go skarbu i wysłało do Tryni* 
dad ekspedycję, składającą się 
z 7 osób.

Zbadali oni dokładnie wyspę 
i ustalili miejsce, w którym był 
ukryty skarb. W  drodze po* 
wrotnej zachorowali na malarię 
i żółtą febrę i w ataku szału zbu 
rzyli słupki, które wskazywały 
drogę do skarbu. W szyscy

BÍ

członkowie ekspedycji 
dze powrotnej wyzionęli “ u, 
i wobec teęo obecnie nie * j,. 
mo, gdzie jest ukryty ten s*■ ^

Drogę do drugiego .9* j ^  
Bonity wskazywał ludzki s . 
let. M usiano iść w  kier*1 ^
który wskazywała czaszka* j 
czaszce leżała moneta, na K 
była wyryta strzała. Na e 
nych czterech lotkach 
znajdowała się litera ..N • ^  
to rodzaj wiatromierza, 
wskazywał tylko na kier ¡ct<? 
północny. Z tego wycUS® 
wniosek, że moneta ,ws. 
ła na kierunek, w 
zało iść, aby znaleźć skarby ^ 
komu jednak dotychczas nj c0 
dało się dokładnie ustali - j 
oznaczają znaki na nione;e o‘ 
ten drogowskaz, pomimo* 
trzymałby za to nagrodę» i;i 
noszącą na dzisiejsze pi«nl’ 
wiele m iU m nió^^^ło tych^^^

S k ł a d a j c i e  o f i a r y  
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Nie chcieli dać na wód^
i zostali dotkliwie obici

Do miejscowej jadłodajni w 
Służewcu pod W arszawą, przy* 
szło trzech robotników pracują 
cych przy budowie toru na Siu 
żewcu, Stanisław Malinkiewicz, 
Czesław Fałkowski i Józef Ma 
kuch, celem spożycia obiadu

W  czasie spożywania posiłku 
byli napastowani i zaczepiani 
nrzez 7*miu podchmielonych, 
iedz^cych obok mężczyzn. 

W krótce powstała kłótnia. W ła 
?cicielka lokalu widząc, że za* 
’iosi się na awanturę, pomogła 
:rzem robotnikom do opuszczę 
nia jadłodajni tylnym wyj* 
ściem.

G dy znaleźli sie na podwó*

rzu pijani mężczyźni w ss^ 
nimi bójkę, podczas któf®) p0t 
linkiewicz został d o tk li^ ^ jję ' 
bity łopatami i innymi ^pggo 
dziami. W ezwano lekarza ^  
towia Ratunkowego, 
azielił mu pomocy. 
i M akuch w czasie bój w

O zajściu powiadomi^”® 
licję, która wszczęła d^cn <ePi 
iie i ustaliła, że p o d cn i* ^ ^  
mężczyźni nie byli znańi 
robotnikom. Zachodzi 
przypuszczenie, że 
oni razem przy budow a . j 
na Służewcu i zostali P° -^\i 
wodu odmówienia post* 
wódki.
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STRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ
WOJNIE, BOHATERSTWIE i MlkOSCI ^

* ^

i,,!5 *o w toku 1914 Miody major austriacki von Me. | 
wielkorządcy Bośni < Hercegowiny pozostawał 

¡¡¡¡T Wywiadu rosviski go Spiskowcy młodosetbscy wy.
L  p^alnośi majora i po zamordowaniu jego kochanki. 
»i,,Cłardasz, wykradli szereg kompromitujących go do.
^ ? Do majora przvbvl wysłannik spiskowców i oka.
^ j°wody ¡ego dzi.ilalnośct. szpiegowskiej Za cenę mił.

by major, adiutant Po.iorka zamordował ztlie. 
( ? g0 prz z lud serbski namiestnika.

\ ł P° kilku dniach, major nie wykonał rozkazu spi. 
Niecierpliwiony przewódca ich. Milan Czabrmo*

I d0 n¡ gC SWg narzeczoną. Polkę, Aniele Grywi. 
Nt¿! Hpölpracowala z rewolucjonistami. Grywińska za. 
q j ł«mania ultimatum, ale von Merizzi podstępem 
Ö, J ranicę i porwał ze sobą Polkę.

S(¡i afajewa nadeszła tymczasem wiadomość o mających 
^  * we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
V J t tb s k ą  Na manewry przybył równi ż austriacki 
W  riu arcyksiążę Franciszek • Ferdynand Milan Za. 
KjJ łwolał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
V!l? st)ra\vę zama hu na arcyksięcia. W zebraniij ucze.
■ Aj 'idzy innymi. Gawryło Princyp.
^..'b raniu  postanowiono wykonać zamach- Naczelnik 
pto** terrorystów mlrdoserbskich, szef sztabu s rbskieąo, 
Ifijgftdtil projekt zamachu. Rzad serbski, dowiedział 

Swe8°  szefa sztabu, obaw * I się wojny Nie mo* 
¡fSykial.-ć knowaniom potężnego szefa sztabu, posta. 
\ t ljdomić rząd austriacki o szykującym się zamachu.

nikt ni: powiadomił arcyksięcia Franciszka . 
¡V ?  o spisku na jego życie. Następca ironu miał bo. 
"W zorze licznych wrogów. Cesarz Franciszek • Józef 
•nJ’N  tronu i z niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 

i R° mieisce na trenie. 
r ¥ ? Si,ię Francisz k * Ferdynand udał się na manewry 
W )  Hercegowiny, mimo iż uprzedzano go, że spisków.
Í  ilw t SCV przygotowują zamach. Następca tronu oba.

BO nie posądzono o tchórzostwo. Podczas przeja. 
SJ*1' Sarajewa rzucił miody terrorysta, Nedelko Cza* 
¡V “Ombę. Bomba chybiła celu: raniła tylko adiutanta 
A S ii. Gdy jednak następca tronu udał się autem 
2*1 (.i^ć swego adiutanta terrorysta Gawrylo Prin.-yp

f l a r y

KIEÍ

tdM
■li5

której w
tkliwie

swego adiutanta terrorysta oaw ryio  rnn.ryp 
\'i l "vm strzałem zamordować Arcyksięcia « jego mał» 

H , sPVskowcy skryli się u chłopa. Wasa Cz kanowicza 
s W  kartofli. W nocy przybyła do chłopa policja. 
jH J1 wykryła spiskowców i skutych w kajdany od* 

® do więzienia 
W a l a ł a  zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 

*ty0sS d  udała się pociągiem do Sarajewa. Ale w dro* 
I; \  j lVły ją wielkie, dziejowe wydarzenia 
e ^ o r z  cara zachorował siedmioletni następca tro* 

«iężna Anastazja poradziła carycy, aby sprowa* 
cu chłopa sybirskiego, Rasputina, który uzdro.

’̂ £L?Utin zdołał swą silą hipnotyczną wyleczyć następ*

dnia przybył Rasputin do mieszkania pięknej 
'ew< i oświadczył jej, że wie o tym iż ona zdra* 

¡ .V ^ iz a ; grzech t.n  może odkupić tylko wtedy, jeśli 
' Hrabina znalazła się pod wpływem jego hipnozy 

\ }  udać się do sypialni. Dopiero wtedy zapytała wy*

będzie, jeśli mój mąż nadejdzJ.?
małżonek? — spoglądał na nią prze* 

v&j. i 2lym wzrokiem — Cóż ma twój małżonek 
i i \ . a .°icu Rasputinowi? Głupstwa plecieszl 

s ę zdradzać swego męża, a teraz, gdy masz 
s ^ ° ‘sz się na^le? 

l('' ojcze Grigorij — poczęła nagle jąkać
l \? c zarazem, że jej wola ugina się pod nim, 
\ ' ęvv°lnicą jego zachcianek — Mój mąż... jest 
jl^ d ro sn y ...  Może mn e zamordować... Odlo* 

2a dwa dni wyjeżdża do W arszawy... N a

b ó jk i
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sai*iej chwili wydarzyło się coś straszne* 
j^».*amarla w jej żyłach.
(j Ąs, !ł'n parsknął śmiechem. Takiego śmiechu 

3eszcze, wydawało się jej, że sufit wali 
^  Szystkie lustra w salonie rozprysły się. 

'V2magał się... Jak gdyby tysiące 
r°ztań zylo się... Jak gdyby tysiące szata- 

się...
właśnie wrażenie sprawiał niesamowity, 

|X ^ ^ h  Rasputina. Zdawało się, że pod wply»

^ Y T AJ  CIE*

wem tego śmiechu sam Rasput-n skulił się, skurczył 
się we dwoje. Na chwilę ucichł, ale wnet po tym ro* 
ześmiał się znowu, śmiech ten z tysiąckroć większą 
mocą — rozprzestrzeniał się, jak fale, bijące o brze* 
gi morza...

Spoglądała na niego szeroko rozwartymi oczyma, 
była przekonana, że to atak histerii. Odsunęła się na 
fotelu do ściany, miała zamiar zawołać na pomoc 
służbę.

Ale jak widać, śmiech był tak głośny, że służba 
nadbiegła sama. Drzwi salonu otworzyły się i lokaj 
w liberii, który wszedł, zapytał wystraszony:

— Czy jestem potrzebny W aszej W ysokości?
Hrabina nic nie odpowiedziała. Przez chwilę sta*

ła zak’opotana, nie wiedząc, co ma począć. Czy ma 
kazać lokajowi odejść, czy te posiać go po lekarza?

Ale śmiech Rasputina u m ai się nagle, jak gdy* 
by za jednym cięciem noża. W yprostował się, gniew* 
nie rzucił okiem na lokaja, i rozkazując*'”* eest**n. 
wskazując drzwi, wrzasnął:

— W yjść!
Przerażony lokaj wyszedł.
— Jak wychowałaś swoją służbę? — krzyknął 

do hrabiny. — T o nie ja śmiałem się, to śmiał się 
we mnie szatan, który zawsze usi’ujc mnie opanować... 
G dy mnie widzi w otoczeniu ludzi grzesznych, sądzi, 
że jestem w jego mocy... Ale... No, Daria, idź do swe* 
go pokoju, zaraz przyjdę do ciebie... Tymczasem mu* 
szę pomodlić się...

N ie wypowiedział więcej ani słowa, zbl:żył się 
do ikony, ukląkł, przymknął oczy i począł szeptać 
słowa modlitwy.

Hrabina miała zamiar coś jeszcze odpowiedz:eć. 
Miała zamiar przekonać ojca Grigorija, że takie po* 
stępownie może doprowadzić do katastrofy. G dy 
małżonek, jej zastanie Rasputina u niej w pokojach, 
może to doprowadzić do nieprzewidzianych na* 
stępstw. Miała zamiar powiedzieć mu, że to nie wy* 
pada wobec służby, i w ogóle... Jak można?... Zalatuje 
od niego potem i dziegciem... M ój Boże, jakże ciężko 
jest jej teraz •

W ystraszonym , zbolałym wzrokiem spogląda 
na modlącego się, klęczącego Rasputina. Jakże mo* 
że z nim rozmawiać? Nie, nic mu n;e powie, ale rów* 
ńocześnie nie ruszyła się nawet z miejsca. Pozostała 
nadal bezwolna, nieruchoma na swym fotelu.

Znowu minęło kilka chwil. W  salon:e panowała 
przygnębiająca cisza. Rasputin wciąż klę-żał, twarz 
jego wyrażała bogobojność i pobożne zamyślenie. 
W argi poruszały się niepostrzeżen:e. Nagle odwrócił 
do niej głowę i spojrzał się takim wrokiem, że krew 
jaj zastyg’a w żyłach. Ten wzrok ogarnął ją znowu 
stalowymi kleszczami. Zmusił ją do tego, by wstała 
z fotelu, by szła przed siebie.

Z opuszczoną głową, drżącymi rękoma otworzy* 
ła hrabina drzwi. G dy Rasputin znowu przymknął 
oczy i począł modlić się — nie było już hrabiny 
w pokoju.

Prawie pół godziny klęczał przed ikoną. Po tym 
wstał, zbliżył się do ściany i nacisnął dzwonek elek
tryczny.

W szedł lokaj. Stanął nieco zdumiony, widząc, że 
hrabiny nie ma w pokoiu. D z:wił się: czy ten osobli* 
wy gość sam zadzwonił? Dziwił się nie tylko temu: 
jakże może hrab:na przyjmować u siebie w salonie 
takiego chama, który n e czesze nawet swej brody 
i włosów. W łazi do pokojów, gdze dopiero dzisiaj 
z rana zaciągano podłogi, zabłoconymi butami, pozo* 
stawiając po sobie brudne plamy.

— Czy to pan dzwonił? — zapytał lokaj. — Czy 
pan prosi o coś?

— Oczywiście, jak dzwonię, to chcę o coś po* 
prosić 1

Lokaj stał milcząco, czekając, by gość, cham, po* 
wiedział wreszcie, o co mu chodzi.

— Czy jest u waszej pani wino madera? Rozu* 
miesz, nie pijam innego wina, tylko maderęl

— Tak jest — odrzekł lokaj.
— Przynieść!
Po chwili wniósł lokaj na tacy wielką flaszkę 

madery i postawił przed Rasputinem na stole.
— A  takiej ognistej wody u was nie ma?
— Ognista woda? — spojrzał na niego zdumio* 

ny lokaj.
— No, nie wiesz, co to jest? N igdyś tego nie pił?

— Czy chodzi panu o w ódkę?
— Oczywiście, że chodzi mi o wódkę.
Przed wejściem do apartamentów h ra l!ny chciał 

niem z niewiastami. Poza tym, zdając sobie sprawę z 
możliwości starcia z hrabią Ignatiewem, pragnął do* 
Mę trochę rozgrzać. Tak zwykł czynić przed spotka* 
dać sobie odwagi. Nawet kusiła go perspektywa, że 
hrabia Ignatiew przyjdzie w chwili, gdy będzie jesz* 
cze w pokoju hrabiny. On, mając zawsze dostęp do 
pokojów carycy i cara, człowiek, z którym luzą się 
ministrowie i generałowie carskiego dworu, gdzie rzą* 
dzi, jak dziedzic na swym folwarku — nic sobie nie 
robi z jakiegoś tam zazdrosnego o swą małżonkę hra* 
biego!

W ypił wino, zmieszane z wódką, nie przekąsił 
nawet, wstał, otarł wąsy i brodę z kropel wina, które 
osiadły na włosach i pewnym siebie krokiem udał się 
w stronę sypialni hrabiny, u końca długiego kory* 
tarza.

Lokaj, który przechodził właśnie obok, za trzy* 
mał go grzecznie, pytając:

— Bardzo przepraszam, dokąd pan idzie? Jej 
W ysokość jest u siebie w sypialni!

— W ynoś się precz, jeśli nie chcesz dostać w 
mordę!

Lokaj, zmieszany, cofnął się o krok wstecz i sze* 
roko rozwartymi oczyma spojrzał na tego osobliwego 
człowieka. W  pierwszej chwili mial coprawda zamiar 
wziąć tego faceta, w zabłoconych butach, w długim 
chałacie — za kołnierz i wyrzucić za drzwi. Ale jakże 
może coś podobnego uczynić wobec gościa hrabiny? 
Drżącym, ale wzburzonym głosem, usiłując pohamo
wać swój gniew, oświadczył lokaj:

, — M ój panie, nie wolno!... Hrabina jest u siebie 
; sama!
I Nie długo namyślając się, Rasputin spoliczkowal 

lokaja, i to tak siarczyście, że zamigotało mu przed 
oczyma; zakołysal się na noga h i oparł się o ścianę.

Pewnym s-ebie krokiem zbliżył się Rasputin do 
drzwi sypialni, otworzył je i wszedł do ś ro d k a -

Frabia Ignatiew uwielbiał ponad wszystko na 
świecie dwie rzeczy: swoją żonę i grę w b :lard. Przed 
wieczorem wychodził do klubu oficerskiego na Fon* 

j tance, tam grał do dziewiątej, a czasem do dziesiątej 
I wieczór. Tego dnia jakoś gra mu nie szła. W ciąż prze* 

grywał. Dawno już nie nie mial tak pechowych partii. 
Ani jednej partii nie wygrał. Koledzy jego z klubu 
oficerskiego dowcipkowali na jego temat:

— E .h , Aliosza, Aliosza, jak ci tak źle idzie w 
grze, to znaczy, żeś w ogóle jest klapnięty i wszystko 
ci dzis aj pójdzie na opak.

W zburzony, zły, opuścił hrabia Ignatiew klub 
bilardowy, wsiadł do karety i kazał zawieźć się do  
domu. ,

G dy  tylko wszedł do mieszkania, zapytał:
— Czy harb na w dom u?
Tak samo pytał zawsze swego lokaja, bez wzglę* 

du na to, czy wiedział, że hrabina jest w do nu, czy 
też przypuszczał, że wyszła.

Lokaj, który stał przy drzwiach na dole, wiedział 
już o spolicjkowaniu kolegi, przez tego osobliwego 
chłopa w długim chałacie. W :edział również o tym, 

J że ten cham w chałacie i zablo onych butach wszedł 
do sypialni pani i jeszcze stamtąd nie wyszedł.

G dy hrabia zapytał, jak zwykle, lokaja, ten opu* 
ścił wzrok, mimo że pow ni en był patrzeć prosto w 
oczy — i nieśmiałym, przytłumionym głosem odrzekł:

— Tak. Jaśnie Pani jest w domu...
(D alszy ciąg jutro).

C Z Y T A J C I E
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Dwóch ludzi ulicy
Posłaniec jest taki, jakich m a

lują na’pocztówkach, obrazach. 
Stary, zgarbiony, tw arz w bruz
dach,", włosyjasiwe, oczy zapad
nięte. Pod pachą nieodzowna 
laska, k tóra jest jednocześnie 
składanym  krzesełkiem. Na 
głowie czerwona czapka z wiel
kim num erem  nad daszkiem 
Gwarzymy.

— W zeszłym tygodniu zaro 
biłem 25 gr. W tym tygodniu, 
a jest dopiero środa zarobiłem  
4 zł. Bo to  było Tadeusza. 
Listy, kwiaty nosiłem. Bywa, że 
zarobię przez miesiąc zł 20., a 
bywa, że tylko zł 6 .

— Za praw o zarabiania jako 
posłaniec, dużo się opłaca?

re straże nocne m ają um undu
rowania, broń na godziny służ
bowe. A dodatki trafiają  Się

B u r m i s t r z  O s t r o ł ę k i

zaw ieszony i  czynnościach
W ładze nadzorcze zawieś

rzadko, od zamożnych sklepów, w czynnościach służbowych 
od fabryczek O, już nie jeden >• burm istrza m. O strołęki w woj 
złodziej siedzi, bo wybrał się 5 białostockim  p. Hugona M an
na robotę  w .czasie mej służby, teya, który w latach 1933 - 34 

— Więc pan polubił to zajęcie? i był komisarycznym wiceprezy- 
Ot, żeby więcej płacili, ¡dentem  Białegostoku.

iły j siał wyjechać z Piotrkow a 
"'u szukać kariery u swych przy 

jaciół w Białymstoku.

toby ta nie m ożna narzekać. 
Choróbska mnie nie mogą zmódz 
bo mam Ubezpieczalnię. Zeby 
nie to, to  już dałyby mi radę 
i chodziłbym z powykręcanymi 
w staw ach nogami.

— No, sytuacja pana w po
równaniu z losem posłańca jest 
różna jak dzień i noc!

— Bo też on w dzień pra-

Kronika Tomaszowska

— Zeby być posłańcem  trze- cuje — a ja w nocy... * 
ba zapłacić w Miejskim W y-| Wypowiedziawszy trafne i 
dziale zł 4 — na rok, jeżeli »proste spostrzeżenie nocny stróż 
nie pierwszy raz, bo pierw szej począł kluczem nakręcać scho-
wykupienie num eru kosztuje 
koło zł 15.

— To średni miesięczny za
robek przepada na tel cel? I jak 
wy człowieku m ożecie wyżyć, 
bo przecież i Ubezpieczalni 
chyba też nie macie?

— Mieszkam u syna darm o, 
a jem, gdy mam za co kupić. 
Nie mam grosza to  przymieram 
z głodu. Co dzień jestem  s ła b -a 
szy. 1 nie wiedzieć poco zębyj 
mi zostały. Chyba poto, żebyj 
bolały. A nie ma za co je w yr-» 
wać, bo Ubezpieczalni.nie mam. j 
Skąd? M agistrat nie zapisze? | 
Nie pracuje u niego. Jestem  
już prawie nikomu niepotrzeb
ny. Jeszcze rok i nic mnie 
nie będzie obchodziło, ile i ja
kich gości zjechało się do ho
telu, pod którym  stoję.

Posłaniec zaniósł się gwał
townym kaszlem. Takim, który 
nie rokuje nadziei na rok wy
staw ania przed hotelem . Dałem  
mu złotego i śpiesznie odszed
łem, ażeby nie słyszeć dzięko- 
wań człowieka narzekającego 
na to, że ma... zęby, k tóre trze
ba od czasu do czasu rwać, a 
nie ma za co.

G łucho brzmi stuko t butów 
nocnego stróża spotkanego w 
chwilę potem . O tulony w gru
bą szubę, kiwając się stąpa po 
bruku. Chwilę idę obok nie
go, po czym częstuję go papie
rosem  i nawiązuję rozmowę.

— O d której zaczyna pan 
pracę?

— Od 7 godz. wieczorem, 
czyli od zamknięcia sklepów 
do godz. 6 rano. Trzynaście 
godzin!

— I to  tak  zawsze, niezm ien
nie?

— Zależy. Ja  jestem  zatrud 
niony w takiej firmie, że służbę 
pełnię noc w noc. Mróz, to 
jeszcze nic. Nogi owinę w pa 
pier, szmaty; na to  wdziewam 
buty. C hustą otulam  głowę. 
Pasem  ściskam szubę. 1 mróz 
nic nie zrobi. Gorzej jest w 
pluchę. Mży taki deszcz i mży, 
aż w piersiach kłuje a gardło 
ściska. A jeszcze jak w iatr doj
dzie — to już najgorsze. Reu
m atyzm  łam ie wtedy, oj łamie!

— Każdy ma wyznaczony re
jon? Dużo płacą?

— Są wyznaczone ulice do 
obchodu. Co parę tygodni jest 
zm iana rejonu między pracow 
nikami. Miesięcznie mam 60 zł.

— Ale broń macie chyba ja 
kąś. No i są pewne dochody 
od różnych sklepów, wytwórni, 
takie dodatkow e za szczególną 
opiekę.

— W bardzo wielkich 
mysłowych m iastach,

wany w m urze kontrolny zegar 
Posłaniec i nocny stróż. Uli

ca daje im utrzym anie. Pierw 
szy jest przykładem  pracownika

Zawieszenie p M anteya w 
czynnościach służbowych nas-, 
tąpiło  na wniosek władz sądo
wych, prowadzących dochodze
nie w związku z głośną aferą 
finansową w zarządzie m iejs
kim O strołęki, gdzie buchalter 
i trzech urzędników popełniło 
nadużycia pieniężne i obecnie 
przebywają w areszcie prew en
cyjnym.

Burmistrzowi M anteyowi po
staw iono zarzut braku należy
tego nadzoru nad podległymi 
mu urzędnikam i.

P. M antey znany jest dobrze 
w Piotrkowie gdzie przed kil
koma laty miał sklep radiowy,

bez m ożności korzystania z praw ] narobił moc długów, tak  że mu-
jakie daje praca. Drugiemu g___________________ ____
los oszczędził tego ciosu P rz e ; : p f h wykwalifikowana' ma
to  nie drży o ju tro  i chce zyc! rUlUCUlld szynibtka. Zgłaszać się 
dłużej niż jeszcze rok. A. S. Legionów 8 m. 3.

Poradnik dla młodych gospodyń 
Jak pogodzić pracę zawodową z 

obowiązkami gospodarstwa domowego
Wiele pań pracujących w biu

rach, m agazynach lub fabry
kach musi poświęcić trochę 
czasu gospodarstw u domowemu 
Są między niemi i takie, które 
czynią to bardzo chętnie, ob- 
m yćlają sm aczne i pożywrie 
dania, efektowne desery i dobre 
pieczywo. Lecz nie zawsze m o
gą one opierać się na doświad
czeniu swoich m atek lub babek, 
k tóre większą część życia spę
dziły przy zajęciach domowych. 
3 godziny na pieczenie ciasta  — 
na to kobieta pracująca zawo
dowo nie może sobie pozwolić, 

dobrze i szybko“ to  jest de 
wiza. Postępow a gospodyni 
opiera się zatem  na wypróbo
wanych przepisach (dostarcza 
je bezpłatnie na żądanie firma 
Dr. A. W ander S. A. Kraków,

Mogilska 80), k tóre uczą jak 
przyrządzić w ciągu krótkiego 
czasu wyborny tort, smaczny i 
pożywny deser lub upiec w 
ciągu 1 godziny w spaniałą nie
drogą babkę. Now oczesna gos
podyni unika ryzyka nieudania 
się ciasta i używa zawsze nie
zawodnego proszku do piecze
nia „Dawa“, który też nie po 
zostawia posmaku w cieście. 
Nowoczesne wypróbowane prze
pisy, niezawodny proszek do 
pieczenia, to  warunki k tóre u- 
możliwiają współczesnej pani 
domu przygotowanie się w cią
gu 1-ej godziny na przyjęcie 
gości bez zbytecznych kosztów 
i zaopatrzenie domowników w 
w smaczne, pożywne i niedrogie 
ciasta  i desery.

Postrzelony
węglokrad

Przewieziono do szpitala św. 
Trójcy w Piotrkowie Sum a S ta 
nisława, syn Jan a  i Anny, iat 
20 zam we wsi Kosów, gm. 
Bogusławice, który został pos
trzelony przez strażników S tra - 

, prze-Jjży O chrony Kolei podczas kra 
niektó- dzieży węgla, z będącego w 5

9-aniifr Wieku,
• NIEBEZPIECZNYM!

gdy młodość już m inęła nie powinno 
siQ poddawać, lecz usuwać z twarzy 
znam iona w ieku ... O dżyw czy krem 
A BAR ID  usuwd zm arszczk i i zw iot
czenia . p rzyw ra ca  skórze jędrność 
świeżość, a puder A BA R ID  dobrany 
do karn ac ji nadaje ce rze  delikatny, 
ś w ie ż y  i m ło d z ie ń c z y  w y g lq d .

knrni i flicder-
a  m Mł m i m
biegu pociągu na szkaku P io tr
ków - M oszczenica. N iebez
pieczeństwo życiu postrzelone
go Sumy nie zagraża.

Lustracja 
w fabrykach 

Tomaszowskich
Specjalne lotne komisje prze

prow adzają dokładne lustracje 
we wszystkich fabrykach drob
nego przem ysłu na terenie 
m iasta celem stw ierdzenia czy 
nie ma wykroczeń umów zbio
rowych.

Obchód 
75'-rocznicy 

Powstania 
Styczniowego

Na terenie m, Tom aszowa 
Maz. i powiatu Brzezińskiego 
będzie się wyjątkowo u ro 
czyście ochodzony obchód 75-ej 
rocznicy pow stania stycznio
wego w Brzezinach. W ram ach 
uroczystości nastąpi poświęce
nie pomnika powstańców oraz 
wręczenie sprzętu wojennego 
przedstawicielom  armii, który 
to sprzęt zakupiony został 
przez społeczeństw o brzeziń
skie.

Słynny pianista 
w Tomaszowie
Z inicjatywy T-wa Przyja

ciół Nauki L iteratury  i Sztuki 
w Tom aszowie wystąpi w 
czwartek dnia 24 bm. św iato
wej sławy pianista - w irtouz 
Imre Ungar — z Węgier, lau- 
e ra t Konkursu Chopinowskie
go w W arszawie.

Zapowiedź koncertu znanego 
„niewidomego pianisty“ wywo
ła ła  w Tom aszowie wielkie za
interesow anie.

Zarząd T-wa jest pełen n a 
dziei, że społeczeństw o tom a
szowskie, a w szczególności 
elita Tom aszowa niewątpliwie 
poprze ten  tak szlachetny cel.

Tablica 
pamiątkowa 

w domu Strzeleckim
Na ostatn im  posiedzeniu Za 

rządu Powiatowego Federacji 
i P. Z. O. O. w Tomaszowie 
Maz powzięto uchw ałę ufun 
dowania tablicy pamiątkowej 
ku czci Pierwszego M arszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego i 
wm urowanie jej w nowo wy
budowanym gm achu Domu 
Strzeleckiego im. M arszałka 
Piłsudskiego.

U roczyste odsłonięcie tabli
cy pamiątkowej nastąpi w dniu

'ß o i k ä  9^ 
piecze nt

Na fali radiowej
Polonezy — radiową 

Chopinowski
W środę o godz, 

daje Polskie Radio ie,“nL  
licznych wokalnych ko 
Bacha o charakterze 5 
kantatę  zatytułowaną » 
spielende W ellen“« s." ^ 
waną w relu  uczczeń1®, 
Augusta 111 króla P0,ys, 
księcia saskiego. 
prawie kantaty 
kilkuset posiadają c*18 
ligijny i skompowan. ; 
dla celów liturgiczny^ , 
k an ta t świeckich k) ł 
poświęcił Bach ksi^clccl>i 
towi. W kantacie « 
spielende W ellen“ ¡¡i 
ne rzeki Polski i SaksO^ 
rem  swym opiew aj u 
Augusta. Utwór ^ np0|5|i 
dla słuchaczy całej 
tyści poznańscy. ^

Świecka kanfał* ® 
przez

Audycja chopinow .j
XI o godz. 21 obejW jP
najwspanialszych dz> \j
czości Chopina c2pi? 
Wykona je Stanisław ,{f 
om ówi Karol Strome 
to audycja, wpf° i 
cyklu „Opowieść ° .e o 
odbiegającego zupe* y£|i 
tychczasow ych radio 
audycji ch op in ow sk ą

S y g n  K m . 9 3 7 /3 8  gajl

O b w i e s i ^ *
O LICYTACJI

Komornik SącIu ^
r e w .  I I  K a ro l  P ć a s ió *  - 'fi 
c e l a r i ę  w  P io t r k o w i*  u . 

n r  34  n a  p o d s ć a w i«  . . : v a  
p o d a j*  d o  p u b l ic z n e j  o t  J  
d n i a  12  g r u d n i a  1938 r ° * a  M  
w e  w s i  D o b r z e n ic e

. LONDY] 
r'tia, nale 
¡fytyjskid 
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się z

m
p

, rama« 
^«licy 0< 
®°ici rostí 
^licznegc 
? .18 (da 
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Za wszelkie długi wekslowe i skle
powe mojej żony Marii - Marcjanny 
Malinowskiej nie odpowiadam.

M. Malinowski.

Czytajcie 
,DZIEŃ NIK TOMASZOWSKI"

b ę d z i e  s ię  l» s z a  n w  ^  ■ .

gffl1 
licyćflcja f(j

n a le ż ą c y c h  d o  F r a n c i ^ . ^ c ^ /  
W a c ła w a  i W ik to r i i  M
l e ć n ic h  J ó z e f a  i   ̂ J
s k ł a d a j ą c y c h  siej z  2  s ^ c °  
m a c io r e k  i  4  m . źyć& 0 J 
ł ą c z n ą  s u m ę  z ł 6 3 0 . 0gU ^

R u c h o m o ś c i  m o ź n *
l ic y t a c j i  w  c z a s i«  
o z n a c z o n y m .

Komornik

i

19 m arca 1939 rojjjjicy
na zakupienie . :ch- j
składek członkoWS /

_______ ________________________

Dziś i dni następnych • j $  
W spaniały rom ans awanturniczy o reK

Zew Północy
0eS «

Klno-Teatr

„As” i w rolach tytułów.: D orothy LamoU^
W Piotrkowie H e n ry  F o n d a )  Akim Tamirow i ,
ul. Niepodle- “ — ........... ........ ..................,
. . .  „ O godz. 3.głosci nr. 2. ______________________  __— Znft-O godz. 3. m

— -------------------------------------------------- — g° k1«11
Początek o godz. 4 pp, w niedzielę i święta _ Pj 
W krótce kom edia Polska i,ZaponnnI®

Kino - T eatr

CZORY
Piotrków  Tryb. 

Legjonów 11

Dziś! Przepiękny fascynujący film hiszpański Dziś!
z uroczą Z A R A H  L E A N D E R  p. t.

LA H A B A N E R A
( w a lk a  m a ik i  o  d z ie c k o )

Wielki dram at tniłosny w którym niezrównana Zarah Leander 
zadziwi wszystkich w wyrażeniu ludzkich nam iętności i uczuć, 
oczaruje wszystkich v ykocaniem melod., czarownych piosenek.

Początek o g. 5 pp, w- niedziele 1 święta o godz, 3 po poł.

Popoł. 0 g. 3 Chicago I
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Realizacja filmu kosztow ała 2 miliony ^
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miesięczna „Dziennika Piotrkow skiego“ wynosi 2 zł. 50 gr. z dostaw ą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480

R edaktor i Wydawca: Bronisław Kalwary.

CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza str. 1 wiersz mil. jedn°0 gf. *  
w tekście 60 gr. O statn ia strona 40 gr., d r o b n e ^ ^

Józef Wałecki Drukarnia Polska Piotrków, ul. S ło w a c k ie j O


